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w południam w tiowym kościele św. Mikołaja od 
bądzie s*ę nabeżensiwo żałobne za duszę
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i  ) „Jak dużo znaczy być poważnym1
O Wilde, leklomyśintf Komody* dla hiazi f,oważi.jch w 3-rłi aktach Rolę 
M o n U r a jf a  wyk.' 1. t t l e r s i ^ n i e w ,  2) > O p o a i a d a n l e  M a r m u ł a d o .
w * c  wyjąiok z powieś, ' > P . . t « t ^ ) . a t w o  I k . . u <  Dostojewskiego wypo­
wie ki. k j z n l e c o u . .  Uczestniczą ,,p. Karpowa, Tokaiiowa, Czarnska, Juro- 
niewa; pp.: Bffersieniew, Kuzniecow, Mutpki. Początek o g. 8 wiecz. Ceny

miejsc benefisowfe.

I W  sobotę dit;a »-gu grudnia na rzecz Kijowskiego Ksmlrinkiego Tow. 
Dobroczyńnośoi p. W. Dmr»n K l i a u / l f i i i i .  komedja w 8 akt.

urządza przodsaawenić 1) lu lO W IU I  l i d  Bracco, 2} z lep fr- 
tnaru Petersburskiego teatru O ^ n ^ a n n  l / n b i i n o 11 w 1-ym 
> K t z y i e  f w i k r o i a d i o r, „ 0 1 3  a o i l  a  V i l a j p . . akcie. 
Taniec Apaszów wykona W. J s r c n 9 v w a  i R . MIuwstKi, 3) z reper­
tuaru Petersburskiego teatru i K iz y w e  i w i a r c i a J l u i  L ’a o i J u r  

d ’u n  c o  s a q u e  r o s n ę  (M iło ó ć  r o s y j s k i e g o  b o s a k u )
B B M B f l W H B B i n H B B B B B B h M M i

W niedzielę dnia 5-go grudnia w południe na rzeca TowarzjcuT.a 
rozpowszechniania średn. wykształcenia handlowego, opartego na systemie koe- 
dukatyi, >W iiki i o w c e < kom. w o-cia akt. Ostrowskiego. Bilety nabywać 
inozn„ Włodzimierska 5. Wieczorem po rsz 4-ty s S z a l e c y  d t i ę ó  a l b o  
w re s e ie  f i g a  r a c  kom. w 5 nki. W poniedziałek d. 8 dwa p redstaw ko iar 
w południe po cenach znacznie zniżonych po rtz  6 »H enry_c H a s i a r s k i c  
w 5-cm akta' h, wieczorem po raz 4-ty i O w i c  o ć w la ty c  t r  Leona 
Tołstoja w 4-oh aktach. W środę d ;ia 8 grudnia przedstawienie na rzecz T--va 
niesienia pomocy niezamożoym wuchifczkońi Wyższych K urów  kcńskith. 
W  czwartek u„ia 9-go gruania przedstawienie dla Yrenaineratoićw gamety 
> K l jo w s k is  W ia s tfc . W  próbach: > P ó ln n o n l  R e o e r x e <  U. Ibsena, 
> F o i» k :re n tie ttie  w ło ś n ic y -  Szekspira. > M a z « p a <  J . [Słowackiego. >Ifl.- 
e e r e r e c  S. Juszkiewicza. Bilety na powyzśze przedstawienia nabywać moż­
na w kasie teatru.

T e a tr  d r a m a ty c z n y  " ^ K s r 1"
Dz:s dnia 3-go grirdui pierwsze przedstawienie nowej sztuki J. K.ołysr- 
ko (autora sztuzi »Wlelkl człowlekc) » P o le  w»alki«. Ceny zwyczajne. Po­
czątek o godz. b wiecz. \V sobotę dnia 4-go grudnia diugio przedstawienie 
sztuki P j l e  w a ib ic .  W niedzielę dnia b-go grudula w południe pa cenach 
zniżonych P o t ę g a  c i e ń in o t y c  Leona hr. Tołstoja, Poc,ząiek > ąo4z. 12 
i pół po poł. Wieczorem dwie kornedye: 1) j Ż > -  y t o w d c i  w 3-ch akt., 
2) >'1 p o r y c y i  i n > a i * s > i j e C i j i w  3-ch *ki. W poniedziałek O ni a 6-gu 
grudnia i P o l i  *wall:i<. We wtorek daia 7-go grudoia na rzecz studentów 
politsehn., instytutu hnudlow. i ufliwmsyt. — mieszkańców oj. Ckeruonu -H u n -  

sT-st T*—s t t “. V. azwaiUik dnia 3-go gruduik beSęTAi P .  H a iin o j .  
W próbach: >KIój n, ;*y d y a b e ł e k n  ł K r a b i n a  E l k i r a t ,

r k ś  kśn —  ań— —  n r  n a i , * !  I w f  H u w m  w n  'a i   m  m . .■  -—

D y r e k c y a  S . B ry V -n a  Dziś dnia 3-go 
I BBI I b — wyst aw,  będzie po ra* 6-iy op. s Z ^ g fry d c .

Bilety nabyte na op. > T o se a <  a«i ważno na op. >Zygfryd*. Pieniądze zwra­
cano będą tylko do g. 2 po poł. Dnia 4-go grudnia po cenach zwyczajnych po 
raz 2-gi >Złoky f e o g u c ik ,.  Dnia ó-go dwa przeds.swie^ia, w rołuonie 
cenach cigóirno pr/ystępn. I) i C i u n u r r a  . 2) H a ie t  dtv« ir tie  s e m e n t  
S t a l ,  t  c a g o w i o i r  n y .  t-Teczorom po cetiscb zwyczajnych > D u b ro w - 
s k i r .  Dnia h-go w południe > Z y c le  * a  c e s a n c a i .  wieczorem >R u  s ta n  
i L u d m iła c  i-szy wy.-tęp n. M lo  i  id o w . j  w roli Ludmiły i p. B o i . ia «  
td w ijF iia p o  artysty estrów Cesarskich w roli Ilusłana. Dnia 7 > K ró le i i -  
• k a  n a r i e c z i u a c  Bilety nabywać można.

Cyrk $>ci jftk itinych
(Gmach Cyrku Hippó-Palace). 2Ó172

D/iś wielkie przed, w 3oddz. z udział, europ, jnakom. 
debiut akrobatów „Modetae’ O t to e .  Uczestniczy SI. 
Ki ritsiki. Jeszczo na kilka dni „M EFISTO ** J a -
c ą u d f  H o is a łe .  Szczegóły w program. Począiek 
o godz, 8 i pół w. W  niedziełę dn. 5-go grudnia dwa 
przedst., w ncłudnie po ccnacli zniżonych specynJnie 
dla dz eci. Początek o godz. 2 pp.

Poloca:

S y n d y k a t  o  1 n  { c  z  y
Kijów, BuiwarDtt Nr 0. Telefon 307. 

fc&awM mineralny i kostny, o zawartości
5 U p 6 l * T O S f a i  kwisu fosforowego 10- 20 ;̂.

8 aSełi*ą fih ilijsk ?
Obrachunek według analizy Labcratoryum Syndykatu.

o zawartości azotu 
15—16“;.

20512

tepmm 03STALUNKI
9 na Uniformy dla wojskowych i studentów

B B  z lepszych inal»r/ałów wykonywa

l i n  r  “  '  ’  ‘
p B I___________ I r B s r m i j Y k  g m a c h  B a t p a k *  t e ł .  15«flB.

SAL a  K !IP IE C K ł(. skrzypka-soiisty Jego
W środę d 15 grudnia '-1*1. 1 v x jD u x  Cesarskiej Wysokości

L .  H U  E  R  A fdSiSJr W  Boguckiej-Stejp.
Fortepian fabr. R e o L e r a  ze składu F. Kubo. Początek o g. ,8 i pół wiecz. 
Biloty w księgarni Wł. Idzikowsfciogo. Kreszcz. 35 td  g. 10—5 i 5 —8. 20503

T e a t r  A a ^ a n o w s R i Ó M i  ! z f ń cS t a
z historyi wszeclrwitiowego hti .diu Ż y w y m  t o w a r e m

B i a i s s  n i e . w o l n i c a v
W olność  i USiłoać, L e jte n a n f  Je rg u n o u r, B a b ila k  w k o n tr*  ba-

1 * t  Haroszcio „ W ł ó c z ©  sybaryjskie11 przyjccbali,.u mnyc 
Jutro pierws-y występ. 20oGG

T-WO „ S o k ó ł  ‘S a la  K lubu
—------ K u p ie c k ie g o  I  FIU |J

D n ia  4  g r u d n i a  IPtO  r .

W I E C Z Ó R  G I M N A S T Y C Z N Y .
Począiek o godzinie 8 wieczcrem. 2056^
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Mydło, perfumy, wodę kolońską i puder

Śthena
p o l e c a 20350

jako odpowiedni podarunek na gwiazdkę

id  F r y d e r y k  P u ls
P la c  T e a t r a ln y  ES. Ko ry-Ś«viat 4l.

Dostać można we w szystkich perfum eryach,

K r a s z c z a t y H t  K r  3 .1 . Były loKal 
Lombatdu. 
r

i  r ? t j f s ! e k  p o l s k i c h .
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0 r0 2 e rh Ia N S ^ $ $  S
Syf., wen., moczjpłc. (spee. kur. etrict. 
niem .pil.) Wszyst. cpoe. ipos. tu . .  Od­
dziel. łóżku. .,-11118

© ł y k a
g a \  wołyńskiej 

Prenumeratę i ogłoszeni* do

„Dzień, kijdwskbgo*1
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
B tsta łlr .r  I n f o P ta R b f J i i t f .

Gimnastyka w P. T. 6. V  pónieĆHa- 
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—o; powyżej 
14 lat 6 — druhinic 8 —9: drahoaio 
starsi 8—iO. yVLorek: P a r m i i  do 14 
lat. 5—6; dnihinie 6—7; druhowie młdd- 
si 9>—10. Środa: Cwiozenia dowolne 
9—10. Cziuartek: Chłopcy do 14 la ł
5—S; chłoccT powyżej 14 lat 6 - 7 ;  dru- 
hinic 6— aruhowie s ia rs i9 —10 P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drobinie
6 -  7; druhowie młodsi 9—10, N iedzie­
la: Cwjc/.enia dia gości 10—11 zm ar.

Zarząd Związku Równouprawnienia 
Kobiet, Kreszczatyk 5 m. UJ.

Keto Kubiet Polek. Dyżury Zarządu 
od l ł  co 1 za wyjątkiem świąt i n ie­
dziel w lokalu hej*. ęFuriduiiejowska 
26 m. 1). Dyżury Sekcji iUdsgogicz- 
n--j w co'u p iśredn icłsa  p rac r n*u- 
czyciolsKioj codziedaio od 2-ej do 3 w 
tymżo lokalu.

£owy na grubego zwierza.
—o—

Na Hanowerskiej hałdzie w rowirze 
Porta Westpnalica pofuje oskarż Wilhelm 
II z austryickim  następoą troml Prańcisz- 
fciem Ferdynandem na zające.

Dziewięć salonowycli wozów przewozi­
ło gości cesarskich z Poczdamu do Iknowe- 
ru  ua polowanie. Szczogólniejsze to były ło­
wy na szaraka, w któryeh obok cesarza 
■Wilhelma ze strzelbą chodzi Kanclerz pań­
stwa Bathmann-Hollw eg, aaustryacbi następ­
ca tronu zabiera z sobą całą ambasadę au- 
s tr y a C k ą  w Berlinie z p. Szogenyi-Morich 
na czele, a obók nich w orsza.hu cesarskich 
łowców znajduje się syn cesarza ksiąią Ei- 
tol PryderyK, nieodstępny nr. Eutenburg, 
adjutant gen. Plessen, a z Wiednia przyby­
li z arcyksięolem austryackini hr. St. Qnen- 
tin i baron Rum«rskiroń. T nieby nie ob- 
chodziły nikogo łowy cesarskie na zające w 
Hanowerze, gayby równocześnie w parla­
mencie niemieckim minister wojny gene­
rał von Haąrlugtn nie zapowiedział znaczne­
go podwyższenia kontyngensu wojska stałe 
go w Niemczech, a ssaretarz s ta ru  dla 
spraw skarbowych p. W ermuth nie przera­
ził parlamentu niemieckiego zapowiedzią no­
wego podatku od przyrostu mająiku na po 
krycie wzrastających niezbędnych wydatków 
miiitaryzmu.

Ró-nooześnie w Austryi minister woj- 
ny gen. S^hóiaich zapowiada również pod 
wyższenie kontyngensu rekruta, a obydwaj 
ministrowie skarbu W Wiedniu i Budapesz­
cie mają na rok przyszły obmyśleó środki 
na pokrycie wzrastających .rydatków na 
wojsko w kwocie1 około 50 milionów kor,

Tak równoczbśuie z polowaniem w Ha­
nowerze Niemcy i Austrya zaskoczone zo­
stały nowym programem powiększenia woj­
ska i nowym budżetem miiitaryzmu. Na 
grubego polowano zwierza...

P r r e e iw  k o fn u  zbroją się Niemcy i  Au 
s t r y a ?  Bo żo się oa uwu Jat zbroją, o tern 
świadczą budżety wojskowe obydwu państw 
ś ro d b o W o -e u ro p e js k ic h . Zdaje się naWet, że 
w s z y s tk ie  inne sprawy, traktowane w parla­
mentach w Berlinie i Wiedniu, nie m ają dla 
obydwu rząoó w żadrego znaczenia, tylko 
sprawy wojskowe otaczane są szczególniej­
sz ą  pieczołowitością obydwu rządów i tylko
0 tyle rządy Zajmują się parlamentami, o ile 
mogą z nich wycisnąć nowe miliony na 
wojsko.

Właśnie w dniu polowania cesarskiego 
w Hanowerze rozpoczęły się w parlamencie 
niemieckim obrady n»d etatem państwowym
1 to w nieobecności kanclerza państwa, k tó­
ry  w tym  czasie musiał strzelać cesarskie 
zające na Hanowerskich łowach.

W rozprawie etatowej w Berhnle zau­
ważył minister wojny gen. von Haerlngfen, 
śe podwyższenie stałego wojska na stopie po­
kojowej jest koniecznetti i że administraoye 
wojskowa nie może tbj „reformy8 odłożyć 
na  później, gdyż względy „wojskowe" i po­
lityczne domagają się niezbędnie natych­
miastowego jej załatwienia. Przedłożenie 
rządowe odpowiada najkonieczniejszym po­
trzebom armii, utrwala jej wewnętrzną or

g^nizacyę, a przeprowadzkiie tej reformy 
uzdolni Niemcy jeszcze lepiej do obrony 
granic ejczystycn, gdyby wojna miała Niem­
cy "askoc^yć. Przeciera się oczy, aby się 
przekonać, że na jawie odbywkją się te 
rzeczy, tak się nie chce wierzyć w te bre­
dnie niemieckiego ministra Wojny.

Ale jak  się przypomni, źe cesarz au- 
jtryackł do sprawozdawcy wojskowego W 
delegdcyach posła Kozłowskiego mówił, że 
armia adśtryacka je s t zaniedbana, że po­
trzeba konlecfcuycłt rćform (eufomiziu na 
miliony), że cd lat 10 berskutecznie o tę re­
formę armia prosi, a parlamenty piemęday 
nie dają, to się widzi, że tu  jest planowe 
podwyższenie stanu wojska zamierzone i źe 
istotnie Austrya musiała się wobec Nie­
miec zobowiązać do podwyższenia swego 
kontyngensu.

Dowiemy się o tem niebawem po po­
wrocie następcy tronu Franciszka F e r d y n a n ­
da z wycieczki myśliwskiej; dowiemy się 
ntetylko o trofeach myśliwskich cesarskich 
łowców, ale także o dokonanych układach 
politycznych i zaciągniętych zobo wiązaniach. 
Oozywiście, żaden minister nie powie nam, 
poco ta olbrzymia armia musi być w przy­
szłości jeszcze powiększona, ani przeciw ko­
mu skierowane ną te zbrojenia, które zaeię 
żyły nad calem, życiem gospodarczem Indów, 
ale dowiemy się naoewńo, ile Dreadnough 
tów musi Ansirya dostarczyć i do jakiego 
kóntyngensu musi swe stałe wojsko pod­
nieść, aby uczynić zadość warunkom soju­
szu z Niemcami.

Włoski minister spraw zagranicznych, 
markiz San Giuliano, pytany o powód zbro 
jenia, powiedział w parlamencie włoskim, że 
Włochy nie zbroją się przeciw Austryi, ani 
Austrya przeciw Włochom. Przygnał jednak, 
że zbrojenia są koniecznością państwową. 
Kanclerz niemiecki w swej mowie etatowej 
z pewnością to samo powie o Niemczech i 
Austryi, że nie przeciw sobie stawiają te 
olbrzymie i z każdym rokiem wzrastające 
armie. Jes t to z pewnością dowcip najlep­
szy, jaki się wykrzesał na arenie parlamen­
tarnej.

Wszyscy się zbroją, ludy uginają się 
pod ciężarem miiitaryzmu, ale nikt nie zbroi 
się przeciw nikumu: wszyscy żyją w naj­
lepszej zgodzie i nikt nie myśli o narusze­
niu poko., a. Ale za ten udany dowcip d, - 
plomatóW ludy płacą krwią i mieniem. Cu 
militpryzm dziś pochłdnia wśród trójprzy- 
imerza, starczyłoby na cały budżet kultury 
i oświaty i jeszczeby w połowie ulżyło cię­
żarów podatkowych.

Oczywiście, że tak długo być nie mo­
że. Napięcie zbrojne musi się wyładować. 
Dlatego Wszyscy z obawą pytają: dokąd 
idziemy?

Rosnące wśród mas ludności niezado­
wolenie ma swe źródło w tom głównie, że 
stronnictwa rządzące w parlamentach ślepo 
idą za grosem rządów, dla których jedynem 
przykazaniem rządu je*t wzmocnienie siły 
militarnej państwa. Widzieliśmy niedawno 
ministra skarbu pr*y pracy. Szio o usunię­
cie deficytu w budżecie państwa i o związa­
nie końca z końcem. Potrzebne były oszczęd 
ności w wydatkach pańśtwa. Ż trudem więc 
dokonane skreślenia w budżetach etatów

różnych przyniosły 36 milionów oszczędności. 
A tymczasem jeden Dreadnougbt kosztuje 
601 milionów.

Znamy Innego ministra skarbu, który 
cieszy się powszechną niepopularnośdą w 
parlamencie, w swoim klubie i w swym na­
rodzie. Ale za to ma zupełne zaufanie u 
korony. Dlaczego? Oto w chwili, kiedy 
państwo gotowało się do wojny przed 2-ma 
l&tjr dał bez pozwolenia parlamentu 360 mi­
lionów na Wydatki wojenne. Tak więć 
wszystko obecnie ocenia się z punk td widze­
nia przyszłej wojny.

Mogą ministrowie spraw zagranicznych 
z świadomością nieprawdy mówić o zupełnie 
zrównowazonem położeniu politycanem. mo 
gą mowy tronowe zapewniać o przyjoźni ze 
wszystkimi sąsiadami i malować raj na zie­
mi: faktycznie z pierwszego dziesiątka XX 
wieku wychodzi środkowa Europa z takim 
wzrostem uzbrojenia i takim ciężarem imll- 
taryzmuj że nawet olbrzymi rozwój gospo­
darczy i niebywały rozkwit ekonomiczny nie 
jest w stanie dziś zaspokoić molocha mili* 
taryzmu, który wszystkie oszczędności je­
dnostek i narodów pochłania, wzbugacąjąc 
tylko przemysł wojenny, który nanrawdę 
oziś na dobre się rozrósł i rozgospodarował. 
Zapowiedź powiększenia stałego kuntyngen- 
su wojska w Niemczech 1 w Austryi jest 
dla całej Europy niepokojącym objawem. 
W Hanowerze w rewirze cesarskim między 
Sprhige a Porta Westphalica polowano na 
grubego zwierza.

W. L.

Z prasy polskiej.
Polacy na Litwie.

W artykule „Z życia pclskiego na Lit 
zamieszczonymwie1 W krakowskim mie­

sięczniku „Krytyka", znany publicysta Leon 
Wasilewski wbrew utartej opinii ocenia 
optymistycznie żywotność i rozwój polskiego 
żywiołu na ziemiach litewskich Mimo prze 
życia strasznych czterdziestu lat po powsta 
niowych, m<mo olbrzymich strat i szkód, 
poniesionych w tym czasie, polskość nie 
znajduje się bynajmniej w stanie cofania 
się, ani nawet Zastoju; nie tylko żyje i trwa, 
ale idzie naprzód.

P. Wasilewski poddaje szczegółowemu 
przeglądowi objawy żywotności, jakie Społe­
czeństwo polśkie ńa L'twie okazało cd t. 
1905. Wskazuje na takie fakty 1 zjawiska 
jak rozwój prńsy polskiej, która w tej chwi 
li wykazuje dziesięć pism w Wilnie, jak 
powstanie około dziesięciu nowych księgarń 
polskich w rozmaitycn miaptaoh litewskich 
jak wskrzeszenie teatru, zawią*aoie Towa 
rzystwa przyjaciół nank, Wreszcie żywą dzia 
łalność w dziedzinie gospodcrczej i społecz 
nej.

Lacz nie na tych objawach opiera p 
Wasilewski głównie swe optymistyczne kon- 
kluzye. Opiera jo przedawśzystkiom na tero, 
co mówi Statystyka o rozwoju ludności, 8ta- 
ty s tjka  urzędowa, zatem nie podejrzana o 
naginanie liczb na naszą korzyść.

P. Wasilewski, biorąc pod uwagę gu­

bernię wileńską, której materyał statystycz­
ny został opublikowany, porównywa liczby 
dzisiejsze z właśmwemi liczbarot ogólnego 
spisa ludności z roku 1827. Zestawlonie to 
przeczy głośno mniemaniu, jakoby żywioł 
polski na Litwie cofał się. Przeciwnie, w 
tych trzynastu latach wzrósł właśnie!

W r. 1897 naliczono polaków w powie­
cie wileńskim 73,083, czyli 20 proc., obecnie 
ziiś 107,887, czyli 24 proc. W samem Wil­
nie tworzyli poiacy podówczas 30 proc. 
(47,795), gdy teraz stanowią już 36 procent 
(77,500), I w innych powiatach gubćrnii 
wileńskiej obecna statystyka nie może ukryć 
wzrostu polskiej ludności, ch tciai usiłuje 
sztucznie zmniejszyć jej liozbę,

cWurost (en — w jjłśnia p. Wubilewski — tłó- 
mar.zy się kilku przytzyraai, poza niitoralnem rozum*- 
żaniem się polskiej ludnośoi. Przodawszystkiem pol­
szczy się dość szybko białoruska ludność- katolick*, po 
częsri i litowskr, gdzio Stjnowi nieliczną mniej- 
szr ść. Następnie istnieje niewątpliwie ifeugrkcya na 
Litwie żywiołów prlskich rzemieślniczych, robotniczych, 
handlowych i inteligentnych z Królestwa. Wreszcie 
wzmacniająca się świadomość narodowa zmniejsza licz­
bę osobników narodowo iniiyfordntoych, któfzy dawniej 
pozwalali uważać się za białomsinów, rosyan czy iit- 
winów>.

Dawny pfzfisąd, jakoby na L!twie tyl- 
co szlachta była polską, powoli zanika i óziś 
jr.ż —- zauważa p. W asilewski— tylko „iście 
rosyisoy“ Indzie mogą przeczyć istnieniu na 

itwie polskiego drobnomieszczaństwa i pol­
skich chłopów (okolice Wilna, Kowna, trzy 
powiaty grodzieńskie i t. d,).

tJeżeli dodamy do togo — kończy p. WaUlew 
s ii — znaczną i wcaie nio uszczupla ;r,ą sio liczbę 
poiskioj inteligencji, to zrozumiemy, dlaczego kuhural 
ne życie polskio na Litwie objawia sporo żywotności 

może się rozwijać dość wszechs!ronnio».

Stanowisko polskie.
„Słowo Polskie8 w sposób następujący 

określa stanowisko Koła Polskiego wobec 
kryzysu gabinetowego w Wiedniu.

«Koło, mimo swej walki z rządem, jaką sprowoko­
wał minister skrrbu stale nioźyczliwem traktowaniem nâ  
czelnych postulatów ekonomi znycb i iiuaosoWych łraju , 
mimo, że, nio chcąc dopuścić do zaprzepaszczenia naj­
żywotniejszych na. zych interesów gospodarczych, odmó 
wiło stauowczo dalszego swego poparcia rządowi, nie­
chętnemu krajowi, i zmusiło gibinet do podani* się o 
dymisyę, nio zaszło utartym śladem ezesaich czy nie­
mieckich klubów na manowce cyozycyi przeciwko bu­
dżetowi i tamowania działalności całej machiny pań­
stwowej. P.zeoiwu o, stając w sunowcz*], zdecydowa­
nej opozycji przeciwko finansowej poi tyce gabinetu, 
nietylko nie odmawia ono -swego z nim na innych pun­
ktach współdziałania, lecz samoczynnio zabiega o uchwa­
lenie wczŁb prowizcryuji jouzetowego.

TvytyczDą politygi Kol* jest i tyć winno: ni* za­
przepaścić korzyści, ja* ie polityka nasza osiąg* z zaję­
tego przez dawniejsze jeszcze Knło konserwatywne sta­
nowiska pozytywnej dla rozwoju i postępu państwa 
pracy, zachować jednak w stosunku do każdorraówego 
rządu wolną rękę, *by popierać go w tem, co jest dla 
nas korzystne, a zwalcsać stanowczo takodiiwo jego 
działania, unikając zarówno zależności cd rządn, w ia- 
kiej się Koło z* czesów Kurbera znajdowało, Jak i walki 
z  państwem.

jfowe książki.
Nakładem księgarni M. Arcta ^  W ar­

szawie wyszło w arugiem oidobnem wyda

niu (ilustruwuł książkę Antuni Gawiński) 
a rcy d z ie ło  A d o lfa  D y g asiń sk ieg o : nGody 
iijcia".

Dygasiński—io wielkie i cenione pnez  
żnav. ców, ale n e głośne imię. Urodzony W 
1830 t., dopiero po roku 18S0 zwrócił się do 
beletrystyki i w ciągu lat 20 Laplsał ok<£ó 
30 tomów powieści i nowel, z których do 
najprzedniejszych njlfżSN  nowele z życia 
zwierząt oraz powieści z życia ludu.

Zwłaszcza w dziale pierwszym nie- 
tylko wśród autorów polskich nie ma sóbie 
równego. IDytyira stawia go pod tyrti 
względem nawet wyżej od Kiplinga.,. A wyż­
szość tę upatruje w tem inięaz/innem i,*źe 
gdy Kipiing wprowadza na scenę typy zwie­
rząt, Dygasiński różniczkuje ich dusze, wpro­
wadza do powieści osobniki, biorąc je nie 

atiasów geograficznych, lecz z życia, indy­
widualne.

,,Gody życia* były ostatn’m jego utwo­
rem i w utworze tym  Dypasiński stanął na 
najwyższym szczeblu swego rozwoju poetyc­
kiego. Zapragnął uchwycić w obrazie poe­
tyckim nieśmiertelny pęd W órćzy yye wszech- 
istnieniu, życie samo w sobie dla życia sa­
mego, gody życia... I dokonał swógc zamia­
ru po mistrzowsku.

— W iktor Gomulicki: „Ca/ Widmo, 
powieść z czasów zasiadania, a przecie nie 
siedzenia, Wmdyslawa, syna Zygmunlowego, 
na tronie Rurykowym"—Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków G. Gebethner 
i S-ka. 1910.

Autor znakomitej powieści historyeEno- 
obyczajowej z pierwszej połowy XVII wieku 
p. t. f,Miecs i Łokieć“ sięgnął powtórnie w 
tę epokę i dał nam „Cara Widmo“ z cza­
sów krwawej na Wschodzie zawieruchy, 
szalejącej na ziemi Rurykowiczów po śmier­
ci Dymitra Samozwańca.

Okrzyk: Na Moskwę!... rozlegał się wów­
czas zgodnym chórem po całej Koronie, Lit­
wie i Rusi. Nie było to już dawne—mówi 
autor—przyduszone wrzenie, szeptami króla
i kilkunastu Jezuitów wywołane. To był 
głośny krzyk z pełnej piersi wyrwany... 
Wszystkie oc\v na Wschód wonczas patrzy­
ły, wszystkie ręce ku Wschodowi się wów­
czas -wytężały.

W te mroki, lęgowi potworów i s tra ­
szydeł sprzyjające, rzucić słońce zachodniej 
cywilizacyi, rozzłocić je, roabielió je, rozWę- 
aitnlć!..

f en dobry, opętany n&ród, przez ka­
tów Godunowów, przez tyranów Szujskich 
po manowcach wodzony, do bratniego łona 
Rzeczypospolitej przycisnąć, ped jedno ber 
ło z polakami przyjąć i tchnieniem wolności 
ogrzawszy, pozwolić mu żyć, rosnąć, roz­
kwitać.

Tak marzyli jedni.
A innych opiekielnił szał zemsty za 

Dy mitrowe „krwawe gody1, za abrodnię 
skrytobójstwa, spełniona pod znakiem goś­
cinności, która dla słowian rzeczą jest 
świętą.

A pośrodku, między tym i i tam tym i 
kłębiła się i wrzała powszednia ziemska za­
chłanność: — taki łup!... taki żer!.. Więc 
żądzą łupów, pragnieniem złota skrzyły się 
ślepia, szczerzyły kły, kurczyły bizuchy, 
skręcały wnętrzności.
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Była to wielka chwila dziejowa, chw i 
la powołania na tron mosaiewski królewicza 
Władysława, chwila otwierania się przed 
Polską nowych horyzontów politycznych i 
cywilizacyjnych.

Dzieje tych godzin zmarnowanych i 
niewyzyskanych rzucił Gomulicki na karty 
swojej świetnej opowieści, zgrupowawszy 
dokoła figur prawdziwych, jak król, hetman, 
car Wasyli, Maryna, Samozwaniec drugi i 
Lisowski, cały szereg znakomicie ujętych 
figur zmyślonyoh, jak Slaz, Pałka, Balaban, 
rycerz Oraprorobis, Piotrowski i wiele in­
nych Oprócz ciekawej fabuły Car Widmo 
daje czytelnikowi ponadto — rzetelne zado­
wolenie estetyczne.

— Kazimierz Gliński. „Kniahini Anno", 
powieść ukraińska z pierwszej połowy XVIII 
wieku. Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. Kraków. G. Gebethner i S-ka. 1910 r.

Autor całego szeregu powieści]; histo­
rycznych — „W Babinie", „Szlachcic na za­
grodzie", „Gody",. „Zaloty króla jegomości" 
i wielu innych, znany poeta Kazimierz Gliń­
ski dał nam nową opowłeść „Kniahinię An­
nę*, którą, jak i wszystkie jego utwory ni- 
storyczne, odzuaczają te same zalety—tęży­
zna, żywość i prawdziwy polot poetycki. 
Rzec: się dzieje na Polesiu. Poeta zobrazo­
wał tu życie polskiego możnowładztwa i 
szlachty na wschodnich Kresach Rzeczypo­
spolitej w pierwsze) połowie XVII stulecia.

—  M arya Konopnicka. „Ita lia ", wyda­
nie drugie. Nakład Gebethnera i Wolifa 
Kraków. G. Gebethner i S-ka. 1910,

W drugiem wydaniu ukazał się jeden 
z najwspanialszych cyklów poezyi Konopnic 
kiej: „Ita lia"... Wśród zebranych tam liryk 
są pereKi prawdziwego natchnienia i bry­
lanty najczystszej wody, pociągające i uro­
kiem słoneczności, ciszy i słodyczy i jedno 
cześnie sorową nieraz groz szczytnych unie­
sień ducha.

— Marya Konopnicka. „Jasełka". Mu­
zyka Maszyńskiego, ilustracye Bukowskiego, 
Lwów. Nakład Księgarni Polskiej.

„Jaseł ta" Konopnickiej są prawdziwą 
chłopską szopką, wyidealizowaną, uszlachet 
nioną, podniesioną do wyższego artyzmu — 
a jednocześnie przybraną w tak cudownie 
prostą formę dramatyczną o tak nieskom­
plikowanym tekście i scenaryuszu, że stano­
wią znakomitą treść popularnych przedsta 
wleń teatralnych. Dodać należy, że książka 
Konopnickiej w wydaniu księgarni polskiej 
B. Połanieckiego jest prawdziwem arcydzie- 
łem artystycznego zdobnictwa książkowego

— K. Laskowski. „Litwaki", powieść 
współczesna. Warszawa. E. Wende i S-ka. 
1911 r.

Litwakami zowią w Królestwie Poi- 
skiem żydów, którycn „okoliczności8 zmusi 
ły zbiedz do Warszawy, gdzie za gościnne 
przyjęcie wywdzięczają się społeczeństwu 
polskiemu nienawiścią oraz wrogą agitacyą 
rozszerzaną pośród dawnych, osiadłych tu 
od wieków, ciemnych mas żydowskich.

Na tle ujemnej i wrogiej działalności 
tych zuchwałych i nieprzebierających w 
środkach przybyszów usnuł utalentowany 
poeta powyżej wymienioną powieść, w  któ­
rej z gruntowną znajomością stosunków 
miejscowych ukazuje wyzysk, krzywdy 
szkoay moralne i materyalne, jakie owi przy­
bysze wyrządzają przedewszystkiem swoim 
wsj ółwyznawcym, od wieków mieszkającym 
w Polsce.

— Już od roku „Tygodnik Ilustrowa 
n y “ dołącza dla swoich prenumeratorów 
bezpłatnie dwanaście tomów rocznie Cieką 
wych Powieści, mając na celu szerzenie 
wśród najszerszych mas zamiłowanie do li 
teratury prawdziwie pięknej, do dzieł trwa­
łej, nieprzemijającej wartości.

Między innemł do powyższego cyklu 
weszły już- dwutomowa przepiękna opowieść 
Wałodego Skiby (Sabowskiego) p. t. „Nad 
poziomy" osnuta na tle 1863 r ,  pełna mło­
dzieńczego zapału, wzruszająca wspomnie­
niem lat młodzieńczych, opromieniona poe­
z ją  wiary życia, złudzeń i uniesień. Uraz je ­
dno z największych arcydzieł wszecnświati 
wych „Klub Pickwicka" Dickensa, rzecz 
tryskająca dowcipem tak rzadkim w litera­
turze, przepleciona tym łzawym humorem 
w którym celuje genialny pisarz ai gielski

Wybory 
do rady miejskiej,

—o—
W y b o rc /  p o la cy!

Dziś wybory uzupełniające do Rady 
miejskiej w cyrkule starokijowskim. Dla 
nas mają one znaczenie tern większe, że 
jodczas pierwszych wyborów, pomimo bio­
tów zaw artych,nikt z kandydatów pilskich 
większości nie uzyskał.

Czy i dziś nie spotka nas podobna nie- 
podzianka? — to już jest rzecz sumienia 

naszych sojaszników.
Niezależnie od tego, my swój obowią­

zek spełnić musimy, zobowiązań naszych 
jrzestrzegając i oj a lt  ie do końca. H

Stawienie się na wybory dzisiejsze — 
ak najliczniejsze, głosowanie solidarne i 

karne—to r ie  jest dla nas, wyborcy, tylko 
sprawa przeprowadzania naszych kandyda­
tów Stając do urny wyborczej w karnym 
szeregu, występując w zwartym szyku, my 
nietylko składamy dowód pojmowania swych 
obowiązków obywatelskich wobe3 miasta, 
ecz jednocześnie na przyszłość podnosimy 

wartość i znaczenie wszelkiego sojuszu 
nami, jako z żywiołem karnym i spójnym, 

świadomym swych celów i zadań, a nade- 
wszystko lojaluym.

Stajemy do urny wyborczej nietylko 
w imię celów dnia dzisiejszego —swoją soli­
darnością i karnością utrwalamy i zapew­
niamy należny szacunek i sobie i tym, co 
jo nas przyjdą w przyszłość1.

W y b o ry  ae c y rk u łu  a ta ro k ijo w - 
SKiego.

Po długich naradach i pertraktacyach 
ustalono nareszcie listę „nowodumską" kan­
dydatów na radnych. Weszli do niej nastę 
pujący wyoorcy:

1) Aristarchow  Michał, syn Dymitra, 
właściciel kamienicy, kupiec.

2) Zdanowski] Porfiry, syn Józefa, 
właśc. kam.

3) Kozłowski Michał, syn Michała, dok­
tór, właśc. kam.

4) Połchowski Józef, syn Grzegorza, 
adwokat przysięgły, właśc. kam.

5) Romanowski Jan, syn Bazylego, 
kupiec.

6) Swenson Konstanty, syn Aleksan­
dra, kupiec.

7) Ślinko  Stefan, syn Piotra, kupiec
8) Sm ulskij Mikołaj, syn Jakóba, 

sędzia pokoju, właśc. kam.
9) Straźesko  Mikołaj, syn Dymitra, 

oryw. doc. uniwersytetu.
10) Tomaszewski] Sergiusz, syn Pio 

ra, prof. uniwersytetu, właśc. kam.
11) Fierow Wslewołod,' jyn  Aleksan­

dra, iiz, r. '-etanu.
Z listy powyższej należy wybrać 8 rad 

nych i 3 zastępców. W razie, gdyby, na. 
pierwszych wyborach wybrano cały kom- 
)let radnych bez zastępców, nowi kandyda­
ci na zastępców zostaną wyborcom naszym 
wskazani przez pp. W. Ołtarzewskiego, d ra 
M, Kozłowskiego 1 J . Połchowskiego, upo­
ważnionych do tego przez walne zebranie z 
da. 30 lutego r. b.

Ankieta w  sprawie
dziennikarstwa ruskiego

—o:o—
Grecko-kitolicki '  ordynaryat bis&npi w Stanisła­

wowie urządził ankietę pomiędzy podwładnem ma da 
chowieńnwem w cela stwierdzenia stosanka tego da 
chowioństwa do współczesnej praży ruskiej. Wjdam 
w tej sprawie kurenia biskupia ogłoszoną zosuła w 
numerze X II urzędowego org»nu konsystorskiego, wy 
dawanego p. t.: aW istnyk Stani«ławiwskoj Eparchii 
Oto jej przekład:

aPoleca się wszystkim księżom odpowiedzieć na 
następu,ące pytaniu:

1) Cty  można chrześcijaninowi w ogólności, 
a księdza w szczególaości, bez obrazy sumienia popie 
rać gazetę >Diło«, która w swoim liberaźmie w rze­
czach religii i ateizmi# doszła do blaźaierstwa, czego 
próbkę mamy np. w nr. 260 z 22 listopada we wspo 
mnieniu pośmiertnem Lwa Tołstoja, gdzie powiedziano 
iż nad grobem jego przypominają się największe imio 
na ludzkiego rodu: j  Chrystusa i B iddycr

2) Czy dzienniki: >Prikarpatsk»ji Ruśc, »Gołos 
Narodac i >Rnsskoje Siowoc szerzą notorycznie i sy­
stematycznie sebyzmę i czy można popierać te pisma 
katolikowi w ogólności, a księdza katolickiemu w szcze­
gólności bez obrazy sumienia?

3) Jaka jesi dążność dziennika >Hałyczanyn 
pod względem religijnym i czy nie przyczynia się 10 
pismo do osłabienia ducha katolickiego,^ jak memnie, 
do podkopania;powagi katolickiej wiary?

4) Czy mamy jaki dziennik, który przyczynia 
się do rozwojn knltnry naszego narodu na tle zasad 
chrześcijańskich i katolickich?

Na powyższe pytania odpowiedzi, ułożone krótko 
i jędrnie, a zaopatrzone wj raźnym całkowitym swoim 
podpisem, ma każdy ‘ ksiądz z odwołaniem się na ni­
niejsze rozporządzenie przesłać Jod surową odpowie­
dzialnością i pod posłuszeństwem kanonicznem tutej­
szemu Oi dynaryatowi najdalej do końca grudnia b. r. 
Z gr.-kat. Ordynaryatu, Stanisławów, 30 listopada 
1910 r.«

Ogłoszenie tych odpowiedzi byłoby rzeczywiście 
bardzo ciekawe.

Przypominamy wyborcom polskim, że 
ylko m skazanym w liście kandydatom nale 

ry położyć gałki wyborcze na prawo, 
wszystkim Innym zaś—obowiązkiem każdego 
wyborcy polaka jest pełożyć gałKi na lewo 

Kartv wejścia można odebrać w go­
dzinach 11 — 2 w ratuszu, później będą o 
ne wydawane od godz. 6 — 6 i pół. Po 
uleważ jednak podczas ubiegłych wyborów 
były wypadki, że osoby, które odłożyły ode 
branie kart wejścia do wieczora, spóźniły 
się i straciły prawo udziału w wyborach 
radzimy naszym wyborcom dokonać tego w 
godzinach południowych.

Wybory rozpoczynają się punktualnie 
godz. 7-ej. Ze wzgi idu na możność spóź 

nienia się oraz ewentualną potrzebę nara 
dzenia się przed wyborami, należy stawić 
się do ratusza o godz. 672, najwyżej 63/-t 
wieczorem.

K^żdy wyborca, bez względa na to 
czy brał już udział w wyborach, czy też 
nie — musi odebrać kartę wejścia Da no 
wo. Na wszelki wypadek należy mieć przy 
sobie legitymacye osobiste. Natomiast peł 
nomocnicy, opiekunowie, przedstawiciele To 
warzystw i Spółek oraz wogóle osoby, gło 
sujące w zastępstwie, które brały udział w 
pierwszych wyborach, na wyborach uzu 
pełniających nie potrzebują składać powtór 
ule legi ty macy 1 zastępczych.

Or.o są główne przepisy, które należy 
wykonać przed wyborami. Głównym nato 
miast warunkiem jest — przyjść na wybory 
L wziąć w nich udział, głosu ąc karnio 1 so­
lidarnie na wskazanych kandydatów.

O o d ro c ze n ie  w y b o ró w .
Na odnośne zapjtan 'e gubernatora pre 

zydent miasta odpowiedział, że wybory uzu 
pełniające z cyrk:, starokijowskiego ule mo 
gą być odroczone, gdyż o teiminie ich ogia 
szano od dnia 21 listopada w miejscowych 
gazetach; przytem w dn. 3 grudnia nie mo 
żna Djło zarządzać wyborów dodatkowych 
innego cyrknłu, wobec braku dostatecznego 
czasu dla publikacji, gdyż wszystkie dnie 
do 15 grudnia są już zajęte wyborami do 
datkowyml i kolejną sesyą rady miejskie 
zaś po 15 grudnia niezapłacenie podatku 
szacunkowego za rok bieżący uważane jes 
za zaległość podatkową, czyli że wyznaczę 
nie wyborów dodatkowych po tym terminie 
pozbawiłoby prawa brania udziału w wy bo 
rach wiele osób, które nie zdążyłyby wnieść 
podatku szacunkowego w oznaczonym ter 
minie.

Z e b ra n ie  p rz e d w y b o rc z e .
Wczoraj w sali giełdy kijowskiej cd 

było się [walne zebranie wyborców cyr. sta 
rokijowąfcjego. Przewodniczył p. Djakow 
obecnych było 100 kilkadziesiąt osób.

P. Dobryjiin  w swem przemówieniu

wyborach nie zostanie wybrany całkowity 
‘ omplet radnych, nie można wybierać i ich 
zastępców. Praktyka lat poprzednich wyka­
zała, że wyciągu;.każdego 4-lecia z cyr. sta 
rokijownkiego ustępuje 4 radnych, i już po 
paru latach dzielnicy rg rozie  perspektywa 
zmniejszenia i bez tego uszczuplonego przed­
stawicielstwa. Zapobiedz temu m ożnajedy- 
nie stawiając się najliczniej do urn wybor­
czych i głosując 113 jedną listę, dia uni- 
inięcia rozstrzelenia głosów. Zmniejszenie 
zaś ilości radnych oyr. starokijowskiego po­
ciągnie za sobą przewagę przedmieść naa 
śródmieściem.

P  Połchowski porównał Kijów % mia­
stami innych.“krajów J wykazał, ża pod 
względem zaludnienia nie ustępuje on pierw­
szorzędnym miastom^zachodniej Europy, np. 
nrancyi.

Mówca wskazał na wyższość listy „no- 
wodumskiej“,$Tna& nacyonalistyczną pod 
względem inteligencji. Dalej p. P. poruszy! 
owestyę finansów miasta, dowodząc, iż ro­
zwój jego wymaga zwiększenia budżetu, 
ttórego dochody powinny wzrosnąć, przez 
umiestowienie przedsiębiorstw, ciągnących 
obecnie, jak T-wa tramwajowe, wodociągo­
we—ogromne zyski. P. Połchowski, jak  i 
inni późniejsi mówcy, nawołuje zebranych 
do solidarności.

Rozwijając tę myśl w dalszym ciągu, 
nowy mówca, p. Ołtarzewski, żądał od ze 
óranych, aby stawili się nietylko sami, 
ecz namówili do udziału w wyborach i muiej 
gorliwych.

W  końcu zebrania p. Rzepeckij zazna- 
omił obecnych z listą kandydatów, poczem 

zebrani zaaprobowali ją. Wreszcie zabrał 
jo raz drugi głos p. Połchowski, nawołując 
irzyszłych radnyeh ao komunikowania się 
w czas e swej działalności z wyborcami. 
Zebranie skończyło się około godz. 11-ej.

W y b o ry  z  S o ło m e n k i.
Wczoraj odbyły się pierwsze wybory 

radnych z Sołomenki. Ze 108 wyborców 
stawiło się przeszło 80. Na glosowaniu kart­
kami wyłoniły się następujące kandydatury 

Sulima-Silwanskij 49 propozycji, p. W er­
teckij 48 p. Piroźenko 40, p. Butorin 32, 
Jewgrafow 32.

Na balotowaniu: p. I. Piroźenko otrzy 
mał 48—37 głosów, p. Werteckij 49—37, p 
Sulima-Siiwanskij 47 — 39, p. Jewgrafow 
15—70, p, Butorin 16—70 i t. d.

Na radnych z Sołomenki zostali wy 
brani pp.: J. Werteckij, I. Piroźenko, na za­
stępcę p. W. Sulima-Silwanskij.

natury swojej gdyby nawet mógł, toby nie 
przeistoczył, twierdząc—zmieńcie mnie, a nie 
bedę istniał, bc przestanę być... Faistaffem ..

Tu właśnie znajdujemy jedyny pewnik 
w psychologii p. p. Mieńszj kow ych et con- 
snrtes:—absolutna nieobliczabiość w tworze­
niu chaosu jest jedyną';dla n :ch racyą bytu, 

stanowi... o ich istnieniu.
C za rn y Jegomość.
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Nagrody Nobla.
Po raz dziesiąty z kolei odoyło się w dn. 10 

b. m. n. st. w Sztokholmie rozdanie nagród z fandacyi 
Nobla. Zrazu zamiorzono tę dziesiątą rocznicę 
obchodzić uroczystością i zaprosić do udziału w niej 
wszystkich żyjącjeh dotychczasowych laureatów. Nastę­
pnie zaniechano jednakże teKo projektu, sztokholmska 
akademia umiejętności zadecydowała bowiem, że obchód 
taki winien się odbyć dopiero w rocznicę 25. 

Laureatami tegorycznymi są:
Chemia., prof., Wallach ,z (letypgi; Jięy& a i proj.. 

van der W ials z Amsterdamu; m edycyna : ; prof. Kes 
sel z Heidelbergu; literatura: PawełtHeyse z Mona 
chium; nagroda pokoju: międzynarodowe binro pokojo­
we w Berlinie.

Na nroczysty akt rozdania nagi 61 przybił król 
w otoczenia całej niemal rodziny. Jak wiadomo, No 
bel wyraził w testamencie życzenie, by laureai i za ka 
żd,m razem sami przybywali po odebranie nagrody 
Nie wszyscy jeanakże mogą uczjnić zadość żądaniu 
fundatora* Tym razem stawili się osobiście: prof. vzn 
der Waals, Wallach oraz Eessel.

Uroczystość otworzył przomo&ą kanclerz noiwer 
syietn, hr. Wachtmeister, poczem król wręczył nagrody 
obecnym lanreatom, w imieniu zaś Pawła Hejsego, któ 
ry z po odn sędziwego wieku przybyć nie mógł, przy­
jął nagrodę poseł niemiecki,1 hr. Piicklor.

Sekretarz Akademii umieję‘ności, d-r A. Wirsen 
oświadczył, że H ejse otrzymał ten zaszczyt na propo 
zycyę sześciu wybitnych niemieckich literatów, -r  ty stów 

filozofów.
Po nroczys‘ości odbył się bankiet na cześć-na­

grodzonych, w którym wzięli ndział: następca trenn 
małżonką i inni członkowie rodziny królewskiej oraz 
300 gości. Następca tronu wygłosił wspomnienie 
Noblu, cantykwarz państwa*, prof. Moutelius wzniósł 
toast na cześć nagrodzonych, poczem odpowiadali: po­
seł niemiecki i nagrodzeni.

Bez maski.
N a  pytanie, dokąd  mogą zajść ludzie 

rosyjscy, kiórzy w dzisiejszym chaosie rolę 
inspiratorów, meaerów 1 teoretyków t. zw 
„uspokojenia" grają—jedna jest tylko odpo 
wiedź:—niewiadomo!...

I oni nie wiedzą, i m j  nie wiemy, i nik 
tego odgadnąć nie może, bo psycholog) 
tych dziwnych instynktów, która odruchami 
elity czarnosecinnej kieruje, nawet dla nie, 
samej jest tajemnicą.,

Do liczby objawów, najgroźniej świad 
cząc-ych o nieobliczalności czynów toj gru 
Dy polityków, których najdoskonalszym ty 
pem są paaowie Aleksiejewy, Filewicze 
Mieńszy kowy,—należy swobodne operowanie 
notorycznemi kłamstwemi, kłamstwami bez 
żadnych obsłoaek, kłamstwami, o których 
wszyscy wiedzą, że ono z rzeczywistość ą nie 
mają nic wspólnego...

Proszę mi na przy kład powiedzieć, do 
jakich granic w hazardzie, a raczej w go 
rączce antypolskiej może dojść niejaki par. 
Dahbor, który w organie pana Suworina 
zupełnym spokojem czytelników zapewnia; 
że posłowie, moskalofilscy!) Marków i Ku 
ryłowlcz występowali w parlamencie wiedeń 
skim, jako przedstawiciele 4-omilionowego 
narodu rosyjskiego w Galicyi, uciskanego, 
przez polaków...

1 pan Dalibor, i pan Suworin wiedz; 
doskonale, że dziewięćdziesiąt dziewięć se 
tnych tego narodu ani pana Markowa, ani 
pana Kurylewicza, ani ich narodowrch idea 
łów nie uznaja .. Wie o tem również i cnła 
czytająca inteligeneya rosyjska, nie wyklu­
czając hi. Bobrińskiego, któremu z powodu 
sprawy żulińskiej ten czteromllionowy narót 
najwyraźniej powiedział:—a zasię!..

Lecz „Nowoje Wremia8 tem się bynaj­
mniej nie zastrasza, rozumując prawdopodo­
bnie jak  Falstaff, który w głębi ducha

wskazał na to, że o ile na uzupełniających p n y c h  złudzeń co do siebie nie miał, lecz

— Ze Związku Równouprawnienia- Dziś 
w lokalu Związku Równouprawnienia (Kresz- 
czatyk 5 m. 40) odbędzie się odczyt p. Zy­
gmunta Mostowskiego o romantyzmie.

Początek odczytu o g. 8 wiecz.
Mecenas L dnicki, o którego pizyje- 

ździe pisaliśmy wczoraj, bodzie miał w lu­
tym odczyt p. t. „Marya Konopnicka i jej 
wórczość4.

W niedzielę najbliższą w Cafe Pałace 
odbędue się sprzedaż rabatowa, z której pe­
wien procent właściciel zaidadu ustępuje na 
rzecz Związku.

— Z  P T .  G. „Lutnia8 P. T. G. podaje 
za naszem pośrednictwem do wiadomości 
ogólnej, żo próby śpiewu oriDywają s ę w lo 
a  lu T-wa regularnie w poniedziałki i czwart- 
ti od godz. 8—10 wieczorem. Wszyscy, któ­
rzy by zechcieli wziąć udziar w chórze „Lu- 
ni“, proszeni są o zapisywanie się do Lutni 
y godzinach prób.

— Komitet ziemski, Gubernator kijow­
ski wyznaczył otwarcie sesyi gubernialnego 
romiteiu ziemskiego nad . 17 bieżącego mie­
siąca.

— Kolej Podolska. Ogłoszono w drodze 
urzędowej o zatwierdzeniu ustawy towarzy­
stwa Podolskiej kolei żelaznej. Założycielem 
towarzystwa jest hr. J. Potocki. Kolej Po­
dolska zacznie się od stacyl Szepetówka ko- 
ei Południowo-Zachodnich i, dochodząc do 
kamieńca Podolskiego, zbliża się do mia­
steczka Dunajowce. Linia przejdzie przez 
miasta Starykonsrantynów i Płoskirów; diu- 
;ość jej wyniesie 224 wiorsty. Towarzystwo 
będzie eksploatowało linię kolejową w ciągu 
81 lat, poczym oroga ze wszystKiemi urzą 
dzeniami przechodzi na własność skarbu. Na 
fnii kursować będzie 2 pary pociągów oso 

uowych i trzy pary towarowych. Koszt bu 
dowy kolei obliczono w sumie 17,800,000 
rubli.

— Te lefo n y w  Radomyślu. Radomyska 
rada miejska postanowiła przyjąć propozy 
c y ę  niejakiego Wileńskiego, który starał się 
o koncesję na budowę w Radomyślu sieci 
elefonicznej, pod warunkiem, iż przedsię­

biorca będzie eksploatował telefony w ciągu 
lat 2o, poczem cała sieć wraz z urządzeniem 
przechodzi na właoność miasta. W ciągu 
pierw szyoh 10 lat eksploatacji przodsiępior 
CA 'm a  płacić miastu po 50 ibl ' rocznie, 
w ciągu zaś ostatnich 10 la t—po 100 rubli 
rocznie, oraz ofiaruje zarządowi miejskiemu 
jeden abonam mt bezpłatnie.

— Skarga na decyzyę mln słnrstwa. Ra 
domyski zarząd miejski otrzymał pozwole­
nie na założenie w 1909/10 roku szkolnym 
gim nazjum  męskiego w Radomyślu pod wa­
runkiem wypłacania corocznie 6,000 rubli 
zapomogi na utrzymanie personelu nauczy­
cielskiego i inne potrzeby zakładu. W roku 
bieżącym otworzono tylko dwie klasy rze­
czonego gim nazjum , dyrektor gimuazyum 
jednak zażądał od miasta po 3,000 rb. zapo 
mogi na każde półrocze. Zarząd miejski o 
parł się temu żądaniu, gdyż całe utrzymanie 
2 klas kosztuje tylko 4,800 rb. roczme, za 
pomogą zaś 6,000 rb. przeznaczona była na 
8-klasowe gimnazyum. W rezultacie s. rawa 
oparła się o ministerstwo oświaty, które za­
decydowało, że ponieważ rada miejska ofia 
rnwała się wypłacać subsyayum w ilości 
6,000 lubli rocznie, sprawa ta nie podlega 
obecnie ponownemu rozpatrzeniu.

Wobec tego radomyska rada miejska 
postanowiła powyższą decyzyę miaisterstws 
oświaty zaskarżyć do senatu.

— Z okręgu kom unikacji.Z ,r ąd kijow­
skiego okręiu  Komunikacji zwołuje specyal 
ną kom'syę inżynierówr w celu opracowania 
planu robót około wzmocnienia brzegów i po­
głębienia koryta Dniepru pod Kijowem. Ko- 
misya będzie obradowała od d. 10 do 25 
stycznia roku pizyszłegó.

— Przeniesienie zarządu Zarząd kole: 
Moskiewsko Kijowsko-Woroueskiej ostatecz 
nie postanowiono przenieść z Kurska do 
K<jowa.

— Zakończenie głośnej spraw y. Buty 
warozawsaie, w ilości 75 tys. par, o którycn 
pisaliśmy już kilkakrotnie, w tych dniach 
będą dostawione intendenturze kijowskie 
na potrzeby wojsk kijowskiego okręgu wo 
jennego.

—  N we postanowienie obowiązujące
Administracya miejscowa, w celu uregub 
wania ruchu na Kreszczatyku i kilku innych 
ważniejszych ulicach, nostanowiła zaopatriyć 
stójkowych w specjalne laski. Na skinienie 
takiej laski dorożkarze obowiązani będą za 
trzy mywać się lub zmień :ać kierunek jazdy 
Wydane będą w tym celu nowe postanowię 
ula obowiązujące. Laski takie są już w uży 
ci u zagranicą i w Petersburgu.

—  Rew izya kijowskiego okręgu komun 
Wczoraj sedsia śledczy do’ syraw szcz?gói 
nej wagi, Fenenko, przez dłuższy czas inna 
gował naczelnika oddziału gospodarczego 
kij. okr. komun., Turobojskiego. Po skoń 
czonyra badaniu T. został aresztowany i 
więziony w cyrkule starokijowskim. W it 
czorem, po złożeniu przez aresztowanego 
tys, rh. kcucyi, wypuszczono go na wolność.

— ARESZTOWANIE ZABOJcOw. Wieczo-em 
d. 27 listopada do cyrkułu bulwarore-go przyszedł M 
Łukjanowski), prowadząc ze sobą niejakiego Pylipentę 
i oświadczył, ze tou estatni skradł nu  w restauracy 
116 rb. Oskarżyciel wydał się policyi podejrzanym 
dlatego utrzymano go wrtz z oskarżonym i posłano 
obydróch do wydziału śleuczcgo. Tam się okazali,, że 
Łuijanowskij jest pozbawionjra praw, Toskwa, który 
dopuść.ł się zabójstwa w powiecie zołotonpskim.

jN 1 ctołkuczce* ujęto Kurh<,renkęp; ińtbójcę F, 
Dobrzańskiego, poszukiwanego prroz poliey^łljffwska,

— KARY ADMINISTRACY JNE. Za nieprzc 
strzeganie przepisów nWdunaowych skazano 20 osób 
na kary pieniężne od 15—30 rb. z zamianą na areszt 
Pozatem skazano 33 osoby na grzywnę od 1—10 rb.

— W SPRAW IE ZABÓJSTWA W SYNAGO­
DZE. Onogdaj policyi udało się ująć jednege z ucze­
stników zabójstwa ReinbJata, G. Pasioczniczenkę.

Aresztowano go na ctołiuczce*. Według słów 
P., bezpośrodn'm zabó cą żebraka b jł niejaki Siemiasz- 
ko, jeg) przyjaciel. Obaj oni wiedzieli, że Reiobl.it 
ma pieniądze i S postruowjł Jo posiąść. Skorzystał 
cd z chwili, gdy P. był nieobecny i rzucił się na że­
braka. Powróciwszy do domn modlitwy, P. njrzał sta­
ruszka, leżącego na ziemi, na nim siedział S. i zada­
wał mn cios za ciosem. P. chciał stanąć w obronie 
mordowani g>, ale S. zrgroził mu rozprawą nożową. 
Wtedy P. zaczął pomegać zabójcy — ściągnął z trupa 
buty i. wyciął mu kieszot, z 50 rb. Następnie okej 
wsr>ó)nicv udali się do piwiarni przy ul. Puczajowskiej 
dla naradzenia sie, co czynić dale). Po dwóch dniach 
wjjechfeli do Homla, gdzie P. otrzymał zajęcie n je­
dnego szewca. Przeczytawszy w gazecie, że jeot po- 
szuk wany przez policyę, P powrócił du Kijowa i miał 
zamiar oddić się w ręce policyi, został wszakże przed- 
tsm aresztowany.

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 12 przy ulicy 
Instytuckiej złodzieje wjłamawszy zamek wtargnęli 
do mieszkania Łscinnik?, i okradli je  na ogólną sumę 
1,100 rb.

Przy zaułku Micbułowskim Nr. 12 ograbiono 
mieszkanie F. Jiomainickiego.

W ob&jścin szpitala Aleksandrowskiego skradzio­
no Fotrowej 135 rb i zegarek. Podejrzenie o kradzież 
padło na służącą Teriajewą — zroliono u mej rewizyę 
i znaleziono zegarek, skradziony u jednej z chorych, 
lożącyct w szpitalu.

W lokalu audytory m ludowego (Bulwaruo-Ku- 
driawska 26) skradziono Smlgimwi futro, a Hasano- 
wi palto.

— SKŁAD KRADZIONYCH RZECZY. One- 
gdaj pohcyw, dokonawszy rewizyi w mieszkaniu ślusa­
rza Dechtcr-Połnbotki, wykryła tam cały skład rzoczy 
kradzionych, między któremi znajdowały się 2 rewol­
wery P. tłómaczy się, że rzeczy zostały przez niego 
kupione, a rewolwery a*no ma dla naprawy,

— ARESZTOWANIE. Parę doi temu w Kijo­
wie zjawili się d ta j młodzi ludzie, którzy ztebowa- 
niem się swojem, ciąglemi hulankami i rozrzutnością 
zwrócili uwagę policyi. Onegdaj obaj zostali areszto­
wani przez agenta policji Smolikowskiego. Areszto­
wani prosili sgeuta, aby ich uwolnił i za 10 ofiarowali 
mu 422 rb. Nie pomogło U wszakże i obaj zostali z a ­
prowadzeni do wydziału śledczego. Okazało się, że Je­
den z nich jest pozbawionym praw Wołoszyńsa :m, oso­
bistość drugiego dotychczas nie została wyjaśniona.

— STRASZNY WYPADEK. W szkole toresz- 
czenkowskiej (priy  nl. W. Podwalnej) mir.ł wczoraj 
miejsc# okropny wypadek z 3 lotnią córeczką jednego 
ze służącjcb, N. Szezerbaka.

Dziecko bawiło się w pobliżu palącego się w 
knohni rgnia, cd któr.’go zapaliło się na uiem ubrani#. 
W ku boi w tym czasie nikogo nie było; gdy zjawili 
się rodzice dziewczynki, niesrezęśliwe dziecko wy­
glądało jak żywa poebodnia. Wozwano cPogotowie*, 
Iscz Jesicze przed przyjazdem jogo dziewczynka zmaria 
w strasznycn męczarniach.

Z SĄDÓW.
Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu okręgo­

wego buz cdzif.łu sędziów przysięgłych rozpatrywał 
sprawę przemysłowca kijowskiego Michała Rycherta, 
Soigjnrzir Koklika i Mikołaja Kueharawa, oskarżonych 
z art 1466 kodeksu karnego,

Dn. 18 sierpnia roku zos łego w kops_ oi gliny 
przy cegielui Rycherta (Kiryłowska 35) poniósł śmierć 
skutkiem osypania się gliny jeden z robotników, pra­
cujących w kopalni. Ponieważ biegły inżynier górnik 
stwierdził, żo wypadok spowodowany ’ zostił niezacho­
waniem odnośnych Drzop.oów, pociągniętu dc odpowie- 
d-.iaiuośń karnoj włiiściciela kopalni i cegielni M. Ry- 
cŁorta, technika S. Koklika i zarządzającego robotami 
M. Kucharcwa.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Kokliks i Ku- 
charewa na pokutę kościelną 1 areszt: Koklika na 3 
tygodnie i Kucharewa na tydzień. Ilychorta sąd unie­
winnił.

Zabójstwo.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udział 3 sę­

dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Asłana-Nadża- 
ra-ogły, oskarżonego o udział w zabójstwie.

Stifawar y\*h<utawiv‘ iię-w-iisatępującj sposób: 
10 października lyo8 r. Wasyl Żukiewicz zaszedł do 
domu Nr 37 przy ul. Obołońskie ; w domu tym mie­
szkała P. Litwin suko, pozcstaie zaś pięć mieszhau zaj­
mowali cyganie i persowie. Luwinienko widziała, Jak 
Żukiewicz zastukał do trzecich drzwi cd schodów. Od­
tworzył mu młody pers, jak się okazało, Orudis-Aia- 
kser-ogły, którego przybyły zapytał: czy tu mieszkają 
persowie. Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, Żukie­
wicz rze»ł: wy mnie chcecie podobno zabić, ja  o tem 
dam znać policyi. Na to pers krzykną): co, ty chcesz 
donieść policyi?! — pochwycił go za piersi i powaiil 
na ziemię; na krzyk wyb.ogło jeszcze kilkn persów, 
k.órzy zaczęli bić leżącego. Jednocześn.e Alakser-o- 
gły krzyknął, ztby mu dano kindżił. Jeden z persów, 
lak się później okazało, Asłan-Nadżar-ogły, natych­
miast pobiegł do mieszkania, wyniósł stamtąd sztylet 
1 podał gę Alakserowi-cgły. Teo pochwycił broń i za­
dał nią Żukiewicżowi cios w plecy; ranicny nie wydał 
oawet żadnogc Jęku, tylko bezwładnie osnnął się na 
ziemię. Gdy persowie się rozbiegu, Litwinienko po­
biegła po wodę dla rannego, lecz, gdy doń przystąpiła, 
okazało się, że już nic zyja

Śledztwo wyjaśnło, że Żukiewicz starał s ę  o 
względy niejakiej Aioksandry Rud’, kióra mieszkała 
w tym samym domn. Ostatnimi czasy Rnd’ postanowi­
ła wyjśi za mąt za jednego z sąsiadów persów Cba- 
szyma-Ustaf Chalim»-Dgły, i przesuną widywać się z 
Żukiewiczem. Na śledztwie Oiudis-Alakser-ogły : A- 
słan-N:.dżar-ogły do winy się nie przyznali, twierdząc, 
że zabójstwa dokonali narzeczony Rud’-  Cnaazym-Ustaf- 
Chilim ogły i gospodarz ich 'Mechbaii-Cbaa-ogty, ci je ­
dnak ndowodnili swoje alibi.

Orudis-Alakser-ogły zmarł w więzienia na
tyfus.

Wczoraj po dwulotniem więzieniu‘■preweuzyjnem 
zasiadł na ławic oskarżonych tylao Asłap-Nadżar- 
ogły.

Po wysłuchaniu sprawy, sąd przysięgłych go unie­
winnił.

KRONIKA POLSKA.

—  Ze postawienie krzyża. Włościanie 
wsi Bystrzej'owice, Jan Krysa i Maciej Rust- 
aiak, be« pozwolenia władzy postawili drew­
niany krzyż z napisem: „Od wojny, ognia, 
głodu, zbaw nps, Boże". Policja spisała pro­
tokół i przedstawiła włościan do kacy.

—  Konkurs na kościół. Komitet budo­
wy kościoła we wsi Mąkcszynie (powiat nie- 
szawski), za pośrednictwem Koła architek­
tów, ogłasza konkurs na kościół murowany, 
sklepiony, z granitu łupanego. Wieża na 
pomieszczenie dzwonów ma być organicznie 
z kościołem związana. Styl dowolny, życze­
niem jednas jest, aby kościół pos.adał cha­
rakter właściwy kościołom polskim wiejskim.

Koszt budowy ma wynosić uKiło 30 ty ­
sięcy rubli.

Termin złożenia prac dn. 10 lutego 
1911 r. do godz. I-ej w południe. Za naj­
lepsze prace wyznaczone są dwie nagrody: 
autorowi p erwszej powierzone zostanie opra­
cowanie planów oraz dozór techniczny (gdy­
by budowa kościoła nie doszła dc skutKu, 
autor otrzyma rb. 400 za pracę konkursową) 
autorowi dtuadej nagrody wypłacone zosta­
nie rb. 200. Sąd konkursowy stanowią archi­
tekci: Jan Heurich, Władysław Jabłoński, 
Teofil Wiśniowski, oraz członkowie komi­
tetu budowy ks. Wincenty Wrzaliński i Jó­
zef Zaborowski.

Warunki I program szczegółowy kon­
kursu otrzymać można w kancelaryi Sto­
warzyszeni* techników w Warszawie, w re­
dakcji „Architekta" w Krakowie i Towa­
rzystwie przyjaciół nauk w Poznaniu.

— Nowe to w a rzystw a . W foyer orkie­
stry Filharmonii odbyło się zebranie orga­
nizacyjno nowej instytucyi—„warszawskiego 
T w a muzyków i śpiewaków", którego zało­
życielami są pp.: A raa Komterowska, oraz 
Maryan lawłowski.
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Celem nowej instytucyi jesl „upowsze­
chnienie wiadomości z zakresu muzyki, roz­
wijanie zamiłowania do muzyki wśród człon 
ków T-wa i przychodzenia z pomocą mate 
ryaloą osobom, uprawiającym muzykę lub 
śpiew i będącym tzłonkami t-wa“.

— Ropresye prasowe. Redaktor „Ku- 
ryera Por»nnnego“ w drodze administracyj­
nej skazany został na rb. 200 grzywny za 
artykuł „Z życia robotników".

— Kąra administracyjna. Mieszkanka 
Lublina, pani Weronika Urbanowiczowa ska­
zaną została administracyjnie na zapłacenie 
25 rb. kary lu t  7 dni aresztu za niepowsta- 
nie podczas wykonywania hymnu w teatrze 
Wielkim.

— Rewizya w „Sokole". W niedzielę 
dn. 28 listop. ( l i  g ru d ) w Mińsku w dzień 
do lokalu „Sokołu* zawitała policya, obej­
rzała lokal, zrewidowała kslęci rachunkowe, 
korespondencyę i t. d. Nic kompromitują­
cego nie znaleziono, zabrano jeno stary Kajet 
ze spisem członków „Sokoła*, pisanym po 
polsku.

—  Konfiskata. Z rozporządzenia władz 
polecono skonfiskować ostatni numer „Młota*.

Z polecenia komitetu do spraw praso­
wych w Warszawie skonfiskowano książkę 
„Z dziejów Dorpatu i był go uniwersytetu 
dorpackiego".

—  Z polecenia Związku niemieckiego. 
Co tylko opuściła prasę w L'psku książka 
p. t. „L/eutschtum und Polentum ia politisch- 
k^ntessioneller Badeutune**, wydana z pole­
cania „der Deutschen Vereinigung“ przez 
dr. Jana AUfeempera i z przedmową pre­
zesa tego związku hr. Hoensbroecha. Usta' 
tecznym celem wydania tej książki było wy­
kazanie, że polityka skierowana przeciw po- 
Ukom dla ego, zdaniem autora, chromu, że 
polacy państwu okazują „eine geradezu lei- 
denschafiliche Gthiissigkea*. Polskie rieDez- 
bieczeństwo istnieje dla Prus i państwa nie­
mieckiego. Polityka ugodowa nie oddziała­
łaby nigdy ugodowo. Polityka wykupywa­
nia ziemi od polaków jest narodową i pań­
stwową koniecznością. W końcu zaprzecza 
autor, jakoby germanizaeya była protestan- 
tyzecyą Księstwa, bo rząd religii katolickiej 
wcale nie zaczepia i nie jest ona na szwank 
narażona G iyby przekonanie takie podzie­
lać chcieli wszyscy niemcy katolicy, sprawa 
g e n ra rz a c y i Księstwa byłaby postąpiła już 
znacznie dalej. Autor domaga się, aby reli­
gijne przeciwieństwa w walce z polakami 
usunąć i aby niemcy tyle okazywali jedno 
ści, jak polacy. Niemcy nie zniosą tego, 
żeby obca kultura u uieh panoszyć się miaia!

Proces. Z Berlina donoszą: rozpoczęty 
proces przeciw kierownikowi zakładu po­
prawczego w Melżynie, pastorowi Breitkop- 
iowi i jego pomocnikom, wzbudza ogromne 
zainteresowanie. Jako dowody rzeczowe zło­
żone są na stole sędziowskim: harapy, Da­
ty, i kajdany. Z zeznań oskarżonych okazu­
je się, że wychowańcy zakładu byli w nie­
miłosierny sposób katowani. Otrzymywali 
oni po 50 -batów za- najmniejsza przewinie­
nie, po 14 dni byli zamykani w locbu o 
(hlebie i wodzie, przykuci do ściany i tylko 
2 razy azienaie wypuszczano ich na świeże 
powietrze dla załatwienia potrzeb natural­
nych. We wtorek rozpoczęli się przesłuchi­
wanie świadków.

Jan Orth umarł. „Tribuna" donosi: W. 
ks. Toskańska, Alicya, oświadczyła, że po­
szukiwany od wielu lat Jan Orth zmarł nie 
dawno w jeduem z sina;oryów, w którem 
od szeregu lat bawił.

List gończy za Bobrynskim. H>\ Bobryń- 
ski wygłosił był dnia 20 września 1908 ro­
ku w Serecie na Bukowinie podburzającą 
mowę. Za tak:e występy kodeks austrya- 
cki, w § 65 litera o, przewiduje więzienie.

Otoż teraz, jak donosi „Prikarpatskaja 
Roś*, prokuratorya państwa w Czerniow- 
cach oskarżyła Bobryńskiego o to, że w o- 
w ej sereckiej mowie, wygłoszonej publicz­
nie, przed wielką liczbą słuchaczy, podżegał 
przeciw rządowi austryackiemu, zachęcał do 
nienawiści przeciw osobie cesarz* i do na­
ruszenia całości państwa. Na podstawie tego 
oskarżenia, sąd krajowy karny w Czernlow- 
cach ogłoś ł list gończy, w którym wzywa 
wszystkie urzędy sądov;e i policyjne w Au- 
stryi, aby w razie pojawienia się hr. B i- 
bryńskiego na terytoryum  auskyackiem a- 
reeztowały go i odstawiły do sądu w Czer- 
niowcach.

Wrzenie w wojsku włoskiem. „Populo 
Romano* donosi z Neapolu, że pomiędzy 
oficerami tamtejszego garnizonu panuje sil­
ne wrzenie o pudwyższenie żołdu. Minister 
wojny, obawiając się protestów podoficerów, 
udz.eiił im anopów. Jednocześnie nadcno- 
dzą wieści, że pomiędzy agentami policy i w 
Neapolu również panuje wrzenie.

Niemcy przeciw  Kołu polskiemu. Wie­
deńska „Deutschnat. Corresp." ogłasza o- 
świadczen e kół niemieckich, zwracające się 
przeciw stanowisku Koła polskiego w spra­
wie budowy dróg wodnych. Oświadczenie to 
wywodzi, że ustaw a kanałowa ma wpraw­
dzie formę ustawy, ale nie ma znaczenia 
prawnego i do niczego nie zobowiązuje. 
Rząd więc postąpił lojalnie, nie przystępując 
do budowy kanałów, wiedząc, że kredyty, 
uchwalone na dotyczącą ustawę, nie wystar­
czą. Przez niewykonanie ustawy nikomu 
nie wyrządza się krzywdy. Galicya więc 
nie ma żadnego prawa do odszkodowania.

Agitacya m onarchistyczna. W całej Por­
tugalii ujawniono agitacyę monarchistyczną, 
którą kieruje ks. Braganza. Hasłem jest u- 
tworzenie nowej monarchii o kierunku libe­
ralnym.

Rząd republikański, zaniepokojony tą 
agitacyą, zarządził liczne aresztowania.

Saandal w  parlamencie berlińskim. Na 
wtorkowem popołudniowem pos.edzeniu par­
lamentu niemieckiego rozegrała się scena 
skandaliczna, jakiej w tej izbie jeszcze nie 
b^ło.

SjcyalJsta David w mowie swojej za­
przeczył zepewmeniom, jakoby socydiści 
byli współwinni zaburzeń w Moabicie. Po 
nim zabrał głos kanclerz Bethmann Hollweg 
i oświadczył, że na socyaiislów spada wina 
muraln.j. Słowa te prawica przyjęła oklas­
kami. Natomiast na lew icy powstał hałas. 
Wzburzeni socyaliści zerwali się z miejsc.

Deputowany Fischer uderzył pięścią 
w stół i zawołał: „Skandal! Dowody!"

5jjj| r Socyalista Kuhnert zawołał: „To bez 
czelność! Skłamałeś pan!*

Członkowie innych stronnictw wołali 
„Pfui!“, na co socyaliści odpowiadali rów­
nież hałaśliwie „Pfci!s

Nareszcie uspokoiło się nieco. Wicepre­
zes przyw. łał szereg deputowanych do po­
rządku, poczem kanclerz dokończył swoją 
mowę, w której znowu powiedział: „Moralna 
współwśna socyalnycn demokratów istniaL 
niewątpliwie!" Mowę tę na prawicy przyjęto 
rzęsistymi oklaskami, socyaliści zaś przyjęli 
ją  długim bałasfm.

Norma procentowa na kolejach. W mi- 
nisteryum komunikacyi, jak  donosi „Nawo­
je Wremia", wszosęto obecnie kwestyę o 
graniczenia liczby cDcoplcmieńców i ino- 
wierców na kolejach rosyjskich. Dotych­
czas kwestyę tę rozstrzygano w części na 
podstawie poszczególnych rozporządzeń, wy­
danych w  oddzielnych wypadkach, a w 
części na mocy specjalnych przepisów, ma­
jących charakter tymczasowy. Jasnego i 
określonego prawa w tym względzie dotych­
czas nie było.

Obecnie poruszono kwestyę opracowa­
nia s ecyalnych przepisów, któreby raz na 
zawsze określiły normę procentową dla obco- 
plemieóców i iaowierców na kolejach ro­
syjskich i uczyniły niemożliwe nadkomple­
tów e ich przyjmowanie.

Prasa węgierska o prztslleniu. „Buda- 
pesti Hirlap* gniewa się na polaków za wy­
wołanie przesilenia, występuje przeciw Bi­
lińskiemu, w końcu pisze, że „poiacy po u 
stąpieniu Bilińskiego dadzą się ugłaskzć*.

„Ncues Pester Journal"* pisze, że br. 
Bieneith wyciągając konsekwenc-ye ze sta­
nowiska polaków dowiódł swej zdolności 
męża stanu, ale zarazem udzieli polakom 
poważnej przestrogi, aby w porę się zatrzy­
mali na stromej arodze, na którą weszli.

„Pester Lloyd*- zauważa, że br. B:e- 
nerth, któremu monarcha poruczył nadal 
kierownictwo spraw państw owych, jest 
przedstawicielem jedynej w Austryi wypró­
bowanej zasady rządzenia, polegającej na 
tem, aby stronnictwom n'e przyznawać żad­
nego odszkodowania za uchwalanie koniecz­
ności państwowych. Dziennik ten „ma wra- 
enie“, że przewodniczący wszystkich stron­

nictw powitają z zadowoleniem ten krok 
ku definitywnemu usunięciu trudności 
i sprowadzeniu rozwiązania sytuacyi poli 
tycznej.

Telegram y.
{Odjtorespondeniów własny tk )

Nowe gen. gubernatorstwo.
W arszaw a —„Słowo* warszawskie ko­

munikuje, że senator Neuhardt mianowany 
zostanie generał-gubernatorem białoruskim. 
Nowe g. gubernatorstwo, według informacyi 
„Słowa-, utworzone zostanie w Wilnie, a o- 
bejmie gubernie litewskie.

T e a lr  żydow ski.
W arszaw a. — Nacyonaliści żydowscy 

przystępują do budowy gmachu wielkiego 
teatru żydowskiego.

Strzelanina nu dworcu,
Ł ó d ź .-  Na dworcu kolejowym agono 

„ochrany** próbowali schwytać zauważonych 
przez się raudylow. Wynikła strzelanina. 
Zraniono i zabito sześć osób postronnych.

W sprawie nadużyć w  magistracie 
w arszaw skim .

Petersburg.— Sonat zarządził dochodze­
nie śledcze w sprawie fałszerstw, łapow­
nictwa oraz innych nadużyć popełnionych 
przez człoDków magistratu warszawskiego.

Usunięcie się Dubrowina.
Petersburg. — Wysiedl ostatni numer 

organu b. prezesa związku n. ros., Dubrowi­
na „Russkoje Znamia". Były przewódca 
czarnych secln oświadcza, że usuwa się od 
działalności politycznej, prosi również, by 
odebrano mu godność dożywotniego prezesa 
związku Dubrowin wyraża w końcu nadzie­
ję, że jego usunięcie się wpłynie na ściślej­
sze zespolenie związkowców. Pod tytułem 
pisma Widnieje napis: „Z gnaj drcga rodzi­
no prasy pa try o tycznej. Drogę, którą obra­
łem, uznano za rewolucyjną. Dowiedziawszy 
się o tem, postanowiłem przerwać występną 
działalność*.

Komentarze „Rosslji*.
Petersburg —Jak wiadomo, komunikat 

urzędowy w sprawie stosowania kar ciele­
snych w więzieniach, wspomina pomiędzy 
innemi o „truciźnie* tiocot która w znacz­
nej ilości była przemycaną do więzienia ze- 
rentujsldego, w celu otrucia władz wię­
ziennych, by tym sposob m ułatwić uciecz­
kę więźniów politycznych. Z tego powodu 
„Rossija* pisze, iż omyłka (tiocol wcale tru  
cizną nie jest) powstała prawdopodobnie 
wskutek błędu w doniesienia telegraficznem, 
lub z powodu domieszki do tiocolu jakiejś 
trucizny; wiadomo bowiem, że do więzienia 
przysłano cały komplet najróżniejszych tiu  
cizn. W końcu „Rossija** donosi, że więźnio­
wie, którzy usiłowali odebrać sobie życie, 
przychodzą do zdrowia.

Reforma parafii.
Petersburg.—Pierwsza część projektu 

prawa o zreformowaniu parain, dotycząca 
wewnętrznych stosunków kościoła prawos­
ławnego, zostanie przez synod ogłoszoną

Druga zaś część, traktująca o stosun­
kach cywilnych, wniesioną zostanie do izb 
prawodawczych.

Odmcwa włościan.
Petersburg.—Z Jasnej Polany donoszą, 

że naczelnik ziemski zwróć ł się do włościan 
z propozycyą przejścia do gospodarki zagro­
dowej, jednakowoż włościanie, nie chcąc po­
stąpić wbrew opinii hr. Tołstoja, odrzucili 
propozycyę powyższą.

(Qd Agantyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie wieczorne z dnia I-go grudnia.

Przewodni zy Gucskow.
Na purrądku dziennym debaty w spra 

vne prowokacyi agenta policyi Chorolskie 
go, który przyniósł bomby do mieszkania 
robotnika.

Kuzniecow dowodzi, że wzrost związ 
ków zawodowych budzi uświadomienie kla­
sy robotniczej i wywołuje wzrost nie hęci 
robotników do ustroju obecnego. Proleta 
ryatowi robotniczemu obcy jest niewolniczy 
duch psychologii paździtrnikowców, dlatego 
też rząd wypowiedział wojnę ruchowi zawo 
dowemu.

Lachnickij dowodzi, że rząd w celu 
samoobrony użył środków, które wywołują 
oburzenie ogólne.

Mmłakoto zaznacza, że odrębność spra 
wy, która zapewniła przyjęcie interpelacji, 
polega r a  politycznej bezowocności działalności 
Chorolskiego, której nie można bronić ani 
z punku widzenia użytecznoś i, ani też ce­
lowości państwowej. Rząd naturalnie mógł­
by ze sprawy tej skorzystać, karząc agenta, 
w celu dowiedzenia, że nie popiera prowo 
kacyi. Jednak Makłakow sądzi, żeani przy­
jęcie interpelacyi, ani ukaraaie Chorolskie­
go nie wyjaśnia stosunku Dumy i rządu do 
prowokacji.

Wyjaśniając stosunek swój do tej kwe- 
styi, mówca oświadcza, iż system, na pod­
stawie którego rząd będzie karał Chorol­
skiego, a uniewinniał Azefa, nie je st bezwa­
runkowo walką z prowokacyą. Niezadowo­
lenie rządu z powodu czynności Chorolskle- 
go nie może być zadosyćuczynieniem. Duma 
przypuszczała dotychczas, iż rząd nie popie 
ra zbrodniczych czynności agentów ochrany, 
tymczasem ostatnimi laty udział agenićw 
w przestępstwach stał się o wiele częstszy, 
niż to można było przypuszczać, i agenci 
ci, mimo wyroków sądowych, pozostają na 
wolności.

Makłakow zaznacza panujacą obawę, iż 
bezlitosna welka z prowokaryą osłabi rząd 
w walce z rewolucyą. Myśl a wydaje się 
mówcy większą pokusą, niż chytrość i wszel­
kie srf zmaty ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

W dalszym ciągu mówca wskazuje, iż 
rewolucyą i rząd wierzyli tylko w siłę, za­
pominając o kraju, i że jeżeli prowadzili 
walkę do ostatniej chwili, to jedynie dlate­
go, iż kraj nie stanął po żadnej stronie, po 
niewat zrozumiał, iż ani zwycięstwo rewo- 
lucyi, ani rząiu  nie wybawi go od nowej 
anarchii. Kraj pójdzie za tym, kto przer­
wie tę walkę w imię nowych podstaw ustro­
ju  państwowego i uczciwego rządu. Potępi­
wszy teror, Duma miała racyę, ale jeżeli 
obecnie nie potępi nieuczciwych środków, 
przedsiębranych przez rząd, będzie to dowo­
dem, iż nie dała ona nic, i kraj za Dumą 
nie pójdzie. Mówca oświadcza, iż głosuje w 
przekonaniu, io przyjęcie interpelacyi dowie­
dzie, iż nawet władze na wszystko pozwolić 
sobie nie mogą, i że siła rządu polega nie 
na tem, iż może on pyć silniejszy odprawa, 
ale na tem, że może ulegać prawu.

Marków 2 gi oświadcza, iż prawica bę­
dzie głosowała za jrzyjęciem interpelacyi 
nie ze względu na motywy, wskazane przez 
Makłakowa, ale dlatego, że przyuczone fa­
k ty  nie zostały obalone.

Interpelacyę przyjęto jednogłośnie. 
Frakcya kon.-demokratów wnosi for­

mułę następującą: „Potępiając prowokacyę
agentów rządowych we wsjystkicn jej ro­
dzajach i przejawach, niezależnie od tego, 
czy takowa służy celom osobistym agenta, 
jak to ma miejsce w obecnej interpelacyi, 
czy też źle pojętym celom polityki państwo­
w ej,- Duma przyjmuje interpelacyę i prze­
chodzi do porządku dzleanego*.

Formułę przyjęto 127 głosami przeciw 
119. (Głosi: przez drzwi, prcez drzwi)

Przewodniczący proponuje dokonać 
sprawdzenia Ilości głosów za pomocą wy­
chodzenia przez drzwi.

Formuła została przyjęta 132 głosami 
przeciw 124.

Następnie Duma przechodai do rozpa­
trzenia interpelacyi październikowców w 
sprawie kupna w Właaywostoku węgla kar 
dyfskiego. Dyskusya w tej sprawie z po­
woda późnej pory zostaje odłożona do po­
siedzenia następnego.

Moskwa—Redakcyę gazety „Utro Ros* 
siji* skazano na 500 rubli grzywny.

Moskwa-—Policya aresztowała redakto­
ra tajnej gatety „Prawda", Dmitrljewa.

Bat im. — Skonstatowano jeden wypa­
dek zasłabnięcia na dżumę.

Tyflis. — W Batumie wśród objawów 
dżumy zachorowało i zmarło dziecko. Wo 
bec tego, krew zmarłego przyszczeplono kró­
likom. Eksperyment ten nie d»ł dotychczas 
rezultatów; jednakże pewne objawj wska­
zują, iż d.iacho istotnie zmarło na dżumę.

Do Batumu wydelegowano pomocnika 
zarządzającego kaukaskim wydziałem lekar­
skim, Wicbrewa.

Baku —Skonstatowany został podejrza­
ny fa^t zasłabnięcia na dżumę.

Cfiarkow—Zjazd przemysłowców górni­
czych polecił radzie zjazdu opracować kwe­
sty e podatku ziemskiego i przedstawiciel 
stwa w instytucyach ziemskich. Sronstato- 
wano konieczność reformy ziemstwa na pod­
stawach, odpowiadających wymaganiom cza­
su i potrzebom wszystkich płacących poda­
tki ziemskie. Na wiecz^rnem posiedzeniu, na 
wniosek ministra handlu, omawiano kwe­
styę braku koksu i sposobów zapobieteira 
temu brakowi. Skonstatowano zwiększenie 
produkcji koksu. Potrzeby fabryk zostały 
zaspokojone. Postanowiono zawiadomić mi­
ii stra, że niema palącego braku i że sytua- 
cya nie w.vmaga powzięcia nadzwyczajnych 
środków. Wyrażono dezyderaty: by Północ­
ny Doniec został prędzej połączony z Dnie­
prem, w sprawie uczynienia spławną tej 
zęści Dnicpiu, gdzie znijdują się peroby, 

w sprawie polepszenia spławności Donu 
i w sprawie urządzenia portu na półnucno 
wschodnim brzegu morza Azowskiego.

Komunikat urzędow y.
Petersburg. — Dn. 30 listopada o g. 

1-ej po południu studenci, pomimo zakazu 
rektora, urządzdi wiec w uniwersylec e pe­
tersburskim. Prorektor zwrócił się do zgro­
madzonych z prośbą przerwania wiecu, lec ii 
studenci n e usłuchali tej prośby i wT dal­
szym ciągu zapsywali mówców, którzy mie­
li zamiar przemawiać na witcu Gdy w po 
licyi otrzymano wiadomość, że władze uni 
wersyteckie nio są w stanie, pomjmo gioź- 
by wprowadzenia policyi, zapobiedz wieco­
wi, wówczas, na mocy rozporządzenia na­
czelnika miasta, oddział policyi wkroczył do 
korytarza oraz do sali aktowej uniwersyte­
tu. Przedstawiciel policyi wezwał studen­

tów do natychmiastowego opuszczenia nni 
wersytetu, Jecz do żądania tego zastosowało 
się tylko nieliczne grono wiecujących, gdy 
reszta w liczbie 1000, nie bacząc na kilka 
krotnie wznawiane żądanie, kategoryczni* 
oświadczyła, że pozostań e w auli. Wobec 
tego opornych wyprowadzono przemocą t 
gmachu. O godz. 2 m. 30 w sali aktowe 
nie było sni jednego studenta, przyczem 
policya nie używała broni. Nie zanotowano 
również wypadków potłuczenia lub poranie 
ma, aczkolwiek poi cya aresztowała 100 naj 
bardziej opornych studentów, których pi 
spisaniu nazwisic i sporządzeniu protokółów 
wypuszczono na wolność.

Tego samego dnia o god~. 3 popołnd 
niu da policyi nadeszła wiadomość, że w 
gmachu wyższych kursów żeńskich oibywa 
się niedozwolony wiec. Wówczas policya, 
zgodnie z otrzymanemt od naczelnika mias­
ta wskazówkami, zawiadom.ła dyrektora 
kursów, że jeżeli wiec nie będzie przerwany, 
to do gmachu kursów wkroczy oddział poli­
cyi. Pomimo to słuchaczki nie rozeszły się. 
Rozpoczęto natomiast wygłaszanie mów. Wo­
bec tego policya weszła dc sali aktowej i. 
zażądała zaprzestania wiecu. Ządsn e to wy­
wołało straszny hałas i krzyk. Wtedy pro­
fesor Bulicz zwrócił się do zgromadzonych 
z prośbą, by spokojnie opuścili salę.

Na jego słowa znowu odpowiedziauo 
okrzykami i hałasem. Z urywanych zdań 
można było wywnioskować, że słuchacze 
żądają, by policya opuściła salę. Wskutek 
kategorycznej odmowy ze strony słuchaczek 
wyjścia z sali, zmuszono ich do tego prze­
mocą. Podczas wyprowadzania jedna ze słu­
chaczek Elżbieta Tal znieważyła czynnie 
pewnego oficera policyi, który usiłował ro­
zerwać łańcuch trzymających się za ręce 
słuchaczek. Tal została aresztowaną, nastę­
pnie odstawioną do cyrkułu, skąd, po spo 
rządzeniu protokóiu wypuszczono ją  na wol 
ność. Około god. 5 po południu sala akto­
wa była już pusta, lecz słuchaczki w ciągu 
pół godziny gromadziły się na schodach 
i kurytarzach.

Dnia 1 grudnia z rana na mocy roz­
porządzenia dyrektora kursów, profesora Bu- 
licza, kursy były zamknięte aż do czasu 
specyalnego rozporządzenia. Odpowiednie 
ogłoszenie wywieszono na drzwiach fronto­
wych gmachu kursów. Około godz 10 tej 
około gmachu zgromadziło się około 500 
słuchaczek, które zajęły n ie tjlio  chodniki, 
lecz i część ubcy.

Policya, która przybyła na miejsce, 
jdzie się zgromadziły słuchaczki, zażądała 
od tych ostatnich, by się rozeszły, lecz żą­
daniu temu nie stało się zadość. Po kilka­
krotnych bezskutecznych wezwaniach do ro­
zejścia s!ę, oświadczono zgromadzonym, że 
w razie niezastosowania się do wymagań 
policyi, oporne słuchaczki będą aresztowane 
i pociągnięte do odpowiedzialności sądowej. 
Kiedy i to oświadczenie nie odniosło skutku, 
policya aresztowała siedem słuchaczek i od­
stawiła je do cyrkułu, puczem zgromadzone 
powoli zaczęły się rozchodzić. Aresztowane 
zaś w liczbie 7 słuchaczki po spisaniu pro- 
tokćiu wypuszczone zostały na wolność.

Wiedeń.— W podpisanej przez Kramarza 
orez przez posłów czeskich z obozu rąfijkal 
nego interpelacyi starorusin Marków prote­
stuje przeciwko wszczętej przez sąd czerń ło­
wicki sprawie Włodzimierza hr. Bobrinskie- 
go, którego oskarżono o wygłoszenie na Bu­
kowinie mowy, treść której, jak W3/ystkim 
wiadomo, była najzupełniej lojalna. W ciągu 
dwu łat mowa nie wywoływe tą protestów.

Londyn.—Do goJz. 4 po południu wy­
brano: 235 liberałów, 257 unionistów, 40 
członków partyi robotniczej, 65 członków 
grupy Redmonda i 8 .zlonkow grupy 
0 ’Brien’a. Liberali zyskali 21 mandatów, 
unioniści—25 oraz partya robotnicza—4.

Bern.—Szwajcarska rada związkowa wy­
brała na prezydenta związku na rok 1911 
dyrektora departamentu spraw wewnętrz­
nych Marka Rm-.heUa, na wice-prezydenta— 
LuJwika ForreFa.

Insbruck.—Komendant korpusu lnsbru- 
ckiego, wbrew regulaminowi wojskowemu, 
zwrócił się telegraficznie do cesarza z proś­
bą ułaskawienia szeregowca Landtalera, ska­
zanego na śmierć za zamordowanie adwo­
kata Ft-yersteina. Policya z trudnością po­
wstrzymywała ogromny tłum, który się 
zgromadził prred koszarami. Po otrzymaniu 
wiadomości o ułaskawieniu tłum rozszedł się.

Sztokholm.— Z inieyatywy banków skan 
dynawskich w Paryża powstał bank „De 
pays du Nord*.

Wiedeń.— Do delegacji Królestwa Czes­
kiego wybrano prawie jednogłośnie 4 niem- 
eów i 5 czechów, w te; liczbie młodoczecha 
Kramarza, radykała Klofacza, agm yusza 
Udżala Zazw orka i stuyalistę Sukupa. Ma- 
ssaryLa wybrano większością 53 przeciw 39 
głosom. Ridykali niemieccy oraz klerykali 
czescy oddali swe głosy kleryka! >wi czes­
kiemu Mysłowicowi.

Londyn.— Według informacyi agencji 
Reutera, Sazonow odwiedzi wczesną wiosną 
Paryż i L' ndyn.

Achałkfłaki.— O g. 1-ej w nocy nastą 
piło trzęsienie ziemi. Seismograf zanotował 
silne oddalone trzęsienie ziem..

Norton (stan Virginia) — W kopal­
niach wskutek tksplozyi zginęło 25 robot­
ników.

Waszyngton. — Carneggie wręczył one- 
gdaj specyalnemu komitetowi 10 mil. dóbr 
rów, z której to sumy procenty przeznaczo 
ne zostały na propsgandę idai pokoju. Ko­
mitet obrał na prezesa honorowego prezy 
denta Tafta.

Konstantynopol. — Wiadomości o pow­
staniu druzów i beduinów i o napadzie na 
pociąg pocztowy, potwierdzają się w zupeł­
ności. Ruch p icągów  przerwany, trwa ty l­
ko na przestrzeni 350 kilometrów od Da 
maszku. Wybuchło powstanie wśród pięciu 
plemion południowo-arabskich. Liczba pow 
stańców wynosi 25 tys., do tego aodać na­
leży 20 tys. druzów i beduinów, którzy 
powstali w okręgu kerakskim. Walka z 
powstaniem wymaga znacznej ilości wojska 
i dużych środków materyalDych.

Sofi«. — Wniesiony do sobrania bud­
żet na rok 1911 zbilansowany został w kwo­
cie 178,330,600, która to suma przewyższa 
baa te t tegoroczny o 6 milionów.

Paryż. — Zerwanie księcia Orleańskie 
go r. ligą rojalistyczną „Action Fran^Wst" 
i dokonane przez księc a zmiany w składzie 
prowircyonalrych kom tetów rojelistycznych 
spowodowane zostały napaściami ligi na

przedstawiciela ks. hr. Le Regle, który za­
chowywał się negatywnie względem brutal­
nych form walki i propagandy, stosowanych 
przez ligę.

Londyn. — Dn. 2 giudnia do godz. 12 
min. 35 w nocyjwybiauo: 223 liberałów, 
251 unionistów 36 członków partyi robotni­
czej, 62 członkówłj grupy Redmonda i 8 
członków grupy^O’Briena.1* Liberali zyskali 
19 mandatów, unioniści 24 i panya robotni­
cza 4.

Budapeszt. — Izba posłów fprzyjęła w 
sm czytaniu prowizoryum budżetowe. 

T uIoh . — Ulewy wyrządziły wielkie 
szkody w całym okręgu. Uszkodzony zos­
tał tor kolei południowej. Ruch przerwany.

Bruksela. — Stan zdrowia królowej za­
dawalający Wydawanie Diuletynów zostało 
przerwane.

Ateny. — Porządek pannje nadal. Wed- 
»ug pogłosek Wenizelos oświadczył, że izba 
zajmie się wyłącznie rewizyą konstytucyl.

Wiedeń. — „Neue Freie^Presse* zamie­
szcza odpowiedź Grzegorza bs. Trubeckoja 
posłowi niemieckiemu Dobermkowi, który 
oskarżał Trubeckoja o podżeganie słowian 
przecirko niemcom w Austryi. Trubeckoj 
dowodzi, że Dobernik jest źle poinformowa­
ny, ponieważ Trubeckoj stawał w obronie 
dobrych stosnnków z. Niemcami i Austryą i 
przemawiał jedynie za konkretną wspólną 
pracą słowian.

Berlin. — Po 10 godzinnem posiedieniu 
parlament przekazał bndźet i wojenny pro­
jekt prawa komisyi budżetowej. Posiedze­
nia parlamentu odroczone zostały dc dn. 28 
gruduia.

Bukaresżt. — Król przyjął delegację 
izby posłów, która złożyła mu adres w od­
powiedzi na mowę tronową. Prezydent iz- 
jy odcyytał adres. Król odpowizdział, że 
cieszy go szczególnie stałe zainteresowanie 
izby armią.

„Wywalczyliśmy sobie niezawisłość, 
rozwijając wciąż i wzmccniając armię. Po­
dobnież dobry stan iinansów zabezpiecza 
niezawisłość ekonomiCzcą. Będziemy się 
starali, by te. czynniki, od których zahży 
siła państwa, były zabezpieczone od wszel­
kich zakusów, byśmy mogli r zupełną urno- 
ścią patrzeć w przyszłość i prowadzić nadal 
teraźniejszą politykę*.

Wiedeń. — Izba deputowanych przyjęła 
irojekt prawa o przedłużeniu terminu mocy 
obowiązującej regulaminu czasowego, wyłą­
czającego możność obstrokcyi do końca ro­
ku 1911.

W aszyngton.—Naczelnik sztabu gene­
ralnego złożył w komitecie do spraw wo- 
. ennych memoryał, w którym dowod-zi, że 
Stany Zjednoczone są niedostatecznie zabez­
pieczone przed napadem z zewnątrz, i wska- 
zujo na konieczność wzmocnienia ariyleryi, 
za pomocą zwiększenia ilości arm at pnio­
wych i -adzi powiększyć liczbę wojska do 
100 tysięcy.

G IE4.DA Z BOŻOW A.

(Itlscruu ipecftlay).

Peterslwrfl.—Holendnrska giełda. Usposobienie 
spokojne. Pszenica s^marka 97'I.>; żyto w natnrre 6 i  
- 6 7  k o p ; owies radwotżańiki 57 kop.; wiack: 57—53 
kop., zamoskiewski 66 — 67 kop., gro h pastewny 76 
kop, kasza hre czant 1 nb. 1 7 -1  rb. 20 kop. Siec i i  
lniane ‘2 rb. 43 kop.

Czyaiapol.-Usposobienie z żytem i mąką słab­
nę, z owsem chwiejne. Żyto 51—52 kop; owies su­

chy 75—78 kop, mąaa żytnia 1 rb. 75 kop.; 7 rb. 78 
kop., hreczka 42—41 kop., groch 55 kop.

6 l*łdń P e te rs b u rs k a ,

Dc. 2 grudnia 1910 r.
47o K n t*  Państwowa . « , . . . • 93'  L
4*/,'.-, Listy zast. Kijcwsk. B. Ziem. . 
47i*/o Listy zast. Połtaw. B. Zieia. ,

_
• _

*'/, pożyezk. prem. 1864 r. . . . . • 4«9
5% „ .  1866 r ......................
5•/* obi. prem. Szlaeb Barka . . .

378
■ 634'/,

A ki y# Petersbarsk. księdzyoar. Komerc. 524
„ Petersb. Dytroot.-Poiyczk. . . 

Kosyjck. dla Huorilu Zew.
• 516
• 415

4 T-wa Odlewni etali „Sormowo* • 148'/*
„ Brańsk. Fab Szyn . . . . * 132
„ Poł.-Wsch. kol. żel....................... 250
„ Putiłowsk......................................... • 145
„ Bakińsa. T-wa Naftow. . . , * 253
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego 747
„ Ros Tow. kopalni ziota . . . a 85*/a„ Koł. fabr. m a s z y n ..................... 222
„ M. K. Wor. kol........................... « 581
„ Mosk. Wind-w. Ryb. kol. te l. 172,fc
. Mosk Kazań, kolej. . . . . _
„ Don. Jn rjewskie Tow. met. . . 
.  „ f l a r t m ^ n ' ' ...............................

„ 240
__

5*/0 pożywka 1905 r................................. 104
&7t -  1906 r. .....................
i*/J świadectwa włościańskie . . . . *

104
ICH1/,

5 '/ł pożyczka 1908 r. . . . . . . •

Usposobienie z  walorami państwowymi spokoj­
ne; z papierami dywidendowymi maloczynce, lecz 
dosyć mocne; z promiówkam. ospałe.

S I U D Y  ZA G R AH IC ZM E.

Dnia 2 go grndnia 19.0 r.

b m ib  Wypłaty na Peteribnrg , 215.925
Kurs wekaiowy na Petersburg aa 8 dni — .— 
47,%  pożyczka 1905 r. . , 100.60
ł%  ront* państwowa 1874 r, . 95.10
Rosy), bil. kredyt. 100 rub. . 216 25
Dyskonto prywatne . , . 4* ,$

Usposobienie mocne.
Wledai. 6*/a pozyczta rosj.ska 19j6 r. 103.95
Pary*- Wypłaty oa Petersburg!

Cena najuiże** . . . .  266.25
Cena najwyższa . . . .  263 25
4% renta państwowa 1894 r. . —.—
m  potyczki 1909 r. . . 103.95
6%  pożyczka roiyjaka 1906 r. . 101.53
Dyskonto prywatne. . . . 2 •/„»/,

Usposo menie mocne.
Lendy*. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 104*/*

41/,*/0 pożywka rosyjska 190* r. 101'i* 
Usposolieuie mocne.

Amsterdam. 5°/„ pożyczka rosyjska 1906 r. —
4* 1%  , 1909 *.



piłro giacosh

NOW ELA.
Z upoważnienia autora tłom. z włoskisgo 

przez J. K.

Poczułem jednak opór; kroki mego 
przyjaciela zmierzały w inną stronę, a przy 
świetle księżycowem ujrzałem na jego obli­
czu "wyraz stanowczości i wielkiego cierpie­
nia. Na czole błyszczały kropla potu; pa­
smo siwych włosów, spłaszczone pod wpły­
wem wilgoci na czole. wydaWaio blasK fo- 
sioryczny, taki, jaki białe przedmioty przy 
blasku k3iężyca wydają. Szliśmy dalej, on 
zaś ' nie ustawał szeptać wyrazów jakichś. 
Zawróciliśmy na koiytarz, potem stamtąd 
do izby, prowadzącej na schody. L ?,ci  mój 
przyjaciel nie zwrócił się ku schodom, tylko 
przeszedł izbę poprzecznie i zmierzał ku 
zamkniętym drzwiom. Ogarniał go atau 
szalu; przeraźliwy jęk, podobnie jak popreed 
ni o, rozdzierał mu pierś, więc wysiłkiem 
gwałtownym drzwi popchnąłem. Ogarnął 
nas powiew świeżego uowietrza, w górze 
zobaczyłem błysk księżycowego światła. 
Mountbell rozjaśnił twarz i szedł naprzód 
stanowczo; na drodze naszej znalazły się 
schodki, o których nie wiedziałem, wciśnię 
te między zewnętrzną ścianę i starożytną 
budowlę, przytykającą do baszty. Mount- 
fcelł znał w idłć te schody, albowiem podno­
sił nogi, aby kroczyć po olbrzymich stop 
niacb, a dłońmi uchwycił się poręczy, wy- 
stającej z muru. Postępowałem za nim, 
chociaż i na mnie przyszła kolej, gdyż czu 
łem, że wzruszenie odbiera mi siły. Ń.e był 
to już lunatyk, ani wizyoner, n»d którym 
misiem władzę i pieczę podczas kiedy błą­
dził; teraz był to człowiek, posiadający św it 
donieść, wiedzę, postanowienie, oraz wolę, 
jednem siewem duszę. Ale jaicą duszę? Czy 
duszę Mountbella? Niepodobna! Myśleć o 
tem nie mogłem bez przerażenia.

Wstępowaliśmy z wielkim trudem, on, 
śpiesząc aię coraz więcej, z niepokojem, szep­
cąc te same co i poprzednio wyrazy, coraz 
g o rę ’ej, corez wyraźniej: TL verra tout, il 
ńe puurra pas. W górze, jakem  się pozidej

przekonał, pomiędzy owemi schodkami a ka­
mienną płytą korytarza, biegnącego wokoło, 
była próżnia— on wiedział o niej i przesko­
czył ją, zmuszając mię iść za sobą. Jeszcze 
kilka kroków, a potem znajdowała się już 
ściana baszty z wątkiemi drzwiczkami.

Pogiążyliśmy się znowu w mroku, on 
z  wielką pewnością, ufnością, z cOfaz więk­
szą energią w ruchach. Obszedłszy p u d - 
ziemny korytarz, natrafiliśmy na otwór. By­
liśmy teraz w najwyższej loggii, łączącej się 
z moją izdebką.

Tu niecierpliwość jego i trwoga zda­
wały się rosnąć; biegnąc prawie, wpadł do 
izby, skierował się do kominka narożnego 
wyciągnął ręce. Oczekiwanie, pożądliwość 
1 radość przelatywały po jego obliczu.

I to było wszystko, wszystko—poczem 
ręce jego opadły nieruchome, ciało wysunę­
ło się z moich ramion na podłogę.

Zmiana owa wypadła tak nagle, że lę­
kałem się dlań apopleksyi, lecz puls bił i 
oddech, choć słaby, nie ustawał Wcale. Ża­
dnego zatem niema niebezpieczeństwa. Twarz 
jeno zbladła nadzwyczajnie, niemal zbłęki 
tułała, a wyrsz twarzy nic w sobie nie za­
wierał, prócz doskonałego spoczynku; mię­
dzy powiekami, nawpół otwartemi, błyskały 
białka oczne. Był pogrążony w śnie nad 
zwyczajnie głębokim, w letargu prawie, w 
wyczerpaniu mezmiernem, które pocnłonęhi 
wszystkie siły.

Jakże mogłoby być inaczej? W mózg1} 
iym szalała straszna burza, Która obecnego 
i żyjącego człowieka zniszczyła. Dusza jego 
przodka, uwięziona i śpiąca (Bóg wie jak 
głęboko, w jakiemś ceatiUm meznanem, wja- 
Kiejś grupie komórek zanikłych od spoczyn­
ku długłogo), obudziła się teraz, zrzuciła 
* siebie więsy i na chwilę zyskała władcę 
nad tymi członkami. Straszne wzruszenia 
rzuciły się na ten umysł, wieści przeraża­
jące i gwałtowne przebiegały drogami za­
pomnianemu w nag łen  i gwałtownym wy­
ładowaniu sił powstrzymywanych i zduszo­
nych od pierwszego ich początku. Obecnie 
spokój wyczerpania zstąpił na ten umysł, 
a powolny obiejj krwi i  soków  odżywczych 
w ciszy przywracały organizm dośtańu nor­
malnego.

Z pomocą służącego złożyłum Mount- 
beUa na mojem łożu: letarg dtdej trwał, alt 
wygląd zmienił śię as lepsze i pu's również.

Jak  tylko mogłem go zostawić, pośpie­
szyłem do wskazanego mi przezeń kominka;

pewien byłem, iż to, czego on szukał, musia­
ło dotąd istnieć.

Zbadałem wnętrze pod gzemsem ko­
minka, ognisko i boki; opukaiem ściany 
palcami, szukając wklęśnięcia. W lewej 
ściance, wysoko w górze, pod przecznicą 
kominka, zadźwięczała próżnia; nożem więc 
tynk twardy oczyściłem z sadzy i spostrze­
głem niewielką szparę między cegłami, o- 
fetrze noża pogrążyło się w murze. Wyjąłem 
bardzo ostrożnie dwie cegły, a wtedy uka­
zała mi się malutka kwadratowa nisza, rów­
nież od Jymu poczerniała. Nisza owa za 
wiorała małą skrzynkę drewaiapą, okutą w 
żehzo, z zamkiem ciężkim; potrzeby jednak 
żadnej nlo miałem odrywać zamku, gdyż 
wątłe, niemal już zwęglone drzewo oporu 
żadnego nie stawiło. W głębi mieścił się 
zwój papierów zaciśniętych w złotym pier 
ścionku i dwie gałązki suche. Papier i 
kwiatki zamieniły się w ciemny i sztywny 
popiół, na szczątKacb papieru widniały do 
tąa  ślady pisma obecnie nieczytelnego.Wsze­
lako pierścień zachował się nienaruszony, 
niby nowy — była to giuba obrączka złota 
z sercem wym źoionem  na wierzchu. Na 
zewnątrz nosiła też orla heraldycznego z 
czarnej emalii o skrzydłach sztywnych i 
spuszczonych. Wewnątrz wierzchnia część 
była wydrążona, jak gdyby lla wyobrażenia 
wklęsłoćci serca, tam  to Widniała w płasko­
rzeźbie rzymska lampa z małym rubinem 
zastęoującym piomien. W okoio  wyryty na­
pis: „heim^ch* a pod nim dwie skrzyżowa 
ne litery; C. R.

* *
*

Tej nucy mo mogłem spać wcale, czu­
wałam nad Mountbellem i rozmyślałem, m y­
śl: moje były opanowane podwójną taje­
mnicą.

Około aziesiątej zbuaził się mój przyja­
ciel, nie mogąc wyjść z podziwu nad prze­
dłużonym swoim snem, jak człowiek, który 
się raptem znalazł w nieznanej krainie. 
Czuł się nieskończenie zmęczony i nie mćgł 
sobie dać rady z powodu, że zasnął w ten 
sposób, niby jakiś pij as. Nie wydawało mi 
s ij rozsądnem opowiedzieć mu to, co się 
zdarzyło, zresztą, zadawszy mu kilka pytań, 
zrozumiałem, że nie pamięta nic a nic. Na­
wet zawstydzony był tą  swoją słabością, bo, 
Hk mówił, nic podobnego mu się nigdy nie 
zdarzało. Przypasywał to nieporządki m dnia 
wczorajszego, tudzież zmianie powietrza. Na­
legałem* by pozostał w łóżku, lecz nie usłu­

chał. Ostatecznie, prócz znużenia, nie dole­
gało mu nic zupełnie. Opuściwszy łóżko u- 
siadł przy stoliku i zapalił papierosa.

— I jakże się ta historya skończyła? 
zapytał z wielkim spokojem.

— Pomówimy o tem później, tera? ka­
żę ci podać śniadanie.

— No, y lesz co—rzekł — wydajesz się 
urażony tem, żem zasnął podczas twego opo­
wiadania, zresztą byłem n ien  mocno zajęty. 
Cóż chcesz? Sam siebie zapytuję, jak się 
to stać mogło? A zatem rozstrzelano togo 
biedaka? I za co? Czyś się dowiedział za 
co? Czego to poszukiwał mój pradziadek 
w Brussaglia?

— Tak, rozstrzelano go. A tegoż sa­
mego poranku padł wyrok wygnania na 
Mountbella. Wyjechał niezwłocznie do Holan 
dyi i wsiadł tam na okręt.

— Bardzo pięknie, lecz to nie tłómaczy 
tajemnicy. Dlaczego skazano sync.? Jaką 
winę poperni!?

— Robię tylko przypuszczenia; sądzę 
więc, że całą winą „Gawaliere di Fortuna" 
było to, że był synem kobiety kochanej bar 
dzo przez cesarza Leopolda. Twój pradziad 
musiał znać w Tyrolu hrabinę Klauoyę Fe 
licytę, lctóra była matką młodzieńca. Kku- 
aya zaślubiła potem cesarza, lecz pożycie 
ich trwało krótko, umarła z gorączki tra­
wiącej ją, pielęgnowana przez namiętnie roz­
miłowanego w niej męża. By?a jedyn.m  u- 
Kochamem swego męża, którego nam malu­
ją, jako człowieka inteligentnego, lecz shibe 
go, chwiejnego i okrutnego. Ktoś z wrogow 
Mountbella wszystko wyśpiewał staremu ceea 
rzowi, ten zaś, chociaż miał już trzecią żo 
nę, pozostał Wiernym ppmięci hrabiny Ty­
rolu. Zazdrość i racya stanu zbiegły się ra 
zem i postarały się o usunięcie ostatnich 
śladów w my. Może cesarz byłoy przyzwo­
lił na dożywotnie wiezienie, gdyby nie na­
legania ojca o wyjazd, co przekonało 
cesarza, ?ż Mountbeilpo&,ada papiery, mogące 
sgampromitoivać cesarzową Kiaudyę; w ten 
to sposób rozegrały się pośpiesznie losy oj­
ca i syna.

Mounibell uśmiechną! się:
— To tragiczno; sądzę jednak, ża gdy­

by ten cesarz był trochę mniej Otellem, 
trochę mniej Neronem, ród, do którego nale 
żę, mógłby obecnie figurować w almanachu 
gotajskim, ja to  spokrewniony z cesarskim 
lotaryńsKim doimmi. Nie, stanowczo lepsza 
czerwona skóra. Wreszcie wszystko to są 
przypuszczenia i nic ponad to.

— Jest tu niemal powno.se. Listy 
mzeotruga Parelii, postępowanie Mountbella 
ego słowa, jego zamilczenlb, wszystko aię 
łómaczy: ba, nawet rewizya, żądana przez

cesarza.
— Aloż mówiłeś mi, że nic nie znale­

źli. Dlaczegóż to jednak Mountbell przed oo- 
dynfeciem nie chciał tu  zaorać tego, co go 
ak oochodziło?

— Czyż pewny jesteś, że Mcuntbell nie 
znalazł sposobu dostania się do swego zam ­
ku? Tak bardzo togo pragnął, iż chy l a 
musiał się tu dostać nawet po spełnionym 
wyroku.

Chciałem mu odpowiedzieć, ze rrsea  
kilku godzinami Mountbell był w tym pokoju, 
w chwili kiedy się jeszcze spodziewał ocalić 
syna--lecz pocóż mi go było dręczy ć, wpro­
wadzać zamieszanie raz jeszcze do jego u- 
mysłn? Czy wytrzymałby drugie wstrzą- 
śnienie?

— Nie, Mountbell nie powrócił, lecz za 
to uuało mi się znaleźć przedmiot, będący 
dostatecznym dowodem—to mówiąc, poda­
łem mu obrątzkę.

Przypatrywał się jej długo — wskaza­
łem mu na symboliczną lampę, palącą s!ę 
tajemniczo w mszy serca, podczas gdy na 
zewnątrz orzeł hrabiów Tyrolu, dwie litery 
C. R. (Claudia i Rudolf) i motto „hełmach" 
wyjaśniały wszystko.

Chciał mi "zwrócić pierścionek, lec%pro­
siłem, by go sobie zatrzymał, jako pamiątuę 
należącą lo rodi.iny, mwuież jak i tryptyk.

—  G nie, mój drogi—odrzekł mi—za­
chowaj go sobie, przytem powiesz mi kibdyś, 
jakeś go znalazł. Tryptyk to co innego, 
jest on dziełem sztuki i rie irąci Austryą: 
podoba mi się więcej. Zachowaj go ńfc pa­
miątkę tego, coś uczynił dla zamku Brussa- 
glia. Ale, ale! esy sądzisz, że dewiza „ho- 
imlich*‘ i symboliczna lampa zapalona, były 
naprawdę godłem icdu hiabiny Klaudyi?

— Nie sądzę—byłooy to zanadto ro­
mantyczne, zbyt nowe. Czy mas* książkę 
GoUwcisswera „Dewisen und SprilchWOrter"? 
Nie? Tam się mieszczą wszystkie godła i 
dewizy heraldyczne. Poszukamy zatem 1 tej, 
a mniemam, że w tym starożytnym zam ku 
księga ta powinaaby się znaleźć.

K O N I E C .
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Opuścił prasę zeszyt IY-ty

„Dziew Pombiorowycli Lilwy i Rusi”
TREŚĆ:

Reskrypt Katarzyny II z 8 grudnia st. st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
ludności.—Orgaukacya władz, pierwsze zarzą­
dzenia administracyjne i prawne-polityczne. — 
Wcielenie pułków polskich do armii rosyj­
skiej.— Kapltulacya Kamieńca.—Generał-guber- 
nater Tymoteusz Tutołmin.—Deputacye do Pe­
tersburga.— Audyencya u  cesarzowej.—Dezyde­
raty  szlachty.—Przygotowania powstańcze ua 
Litwie i 111131,1793—1794:.

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks. 
Litewskiego.—Generał Józef Orłowski, komen­
dant Kamieńca Podolskiego. — Jjjica Wielka 
w Wilnie na początku XIX w. — ńrtyierya 
konna litewska i końca XVII w — Ułani puł­
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto­
wy.—Michał Kleofan Ogiński, ostatni podskar­
bi w. litewski. — Ignacy Tyzenhauz, s tarot ta 
podolsKi, szef gwąrdyi pieszej litewskiej w koń­
cu XVIII w. — Maryanna z hr. Prżezdzieckich 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — Michał hr. Przeź- 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewokiego. — 
Tusculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r.

C en a  k e s z y fu  irap . 35 , z  p r z e s y łk ą  4 0  k o p .
Ola prenumeratorów , ,Dziennika Kijowskiego*" cena zeszytu kop. 2 5  z p m s y ik ą  kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i R usi" rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12  zeszytów, kwartalnie 6 ?eczytów, przyjmują: Adm inistracyą „Dziennika Kijowskiego"" w  K ijo­
wie, K rsszcza tyk  Nr 3£ Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierBGr.o skład 
główny na Królestwo Polskie, Gaiicyę 1 Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w  kraju

i zagranicą.
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M a g a z y n y  w  K ijo w ie ,
1) Krowczatyk Nr 40.
2) Padół, Aleksandrowska 36.

Przy magazynie ogromny skład

Kaloszy gumowych
T -w a  TR C D R O LN IK .

w d f i i Ą  A ijo tf? ,
$ mo/  w ^ b s S w iE  j^ |27.

^  Pp. zamiejse. wysyłamy za zalicz, poczi. Cenniki i opak. gratis.

Poszukujemy stałej dostawy

m a s ł a  ślfilaiow-
R a flm k tisjem y  n a  i l o ś ć

Uoł Handlowy
2C622

„Bracia Kjeszkowscy" Łódź, Piotrkowska 
Nr 219.

B ó lo w e  M ydła  
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Stanowozo niezbędne dla 
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Kawałek 25 kop.
Sprzedaż wsźędźie.
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Firma nagrodzona nie i f i r  Dodanie Wielkim złolym medalem
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obstalunki śpicsz&e wyk. w przeciągu 5 g. T s l f f o n  ( 3 8 3 .

Przyjm ują sią do czyszczenia ubrania:
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n ia  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według m eto ij zagranicznej.
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i  „Tygodnik Podolski"
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i Administracyi Płoskirów guś. podoi., ul. Aptekarska 39.
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Świeżo otiZymane

Obuwie wysGrłowane.
sprzedajemy tanio. 20220 

Padół, Aleksandrowska Nr 36.

B u c h a lte r
kawaler lat 31 z 9-oio-Ietnią praktyką 
w instytueyach: bankowej, przemysłowo,} 
i rolno-leśnoj, poszukuje pcsidy od ] 
stycznia 1911 r., ewentualnie z ó r a j .  
łaskaw e ofert,, Połonne, S 'a sm ;dla 
»St“f*njł. 20551

Pracownia Damskich tiMieii
R. WOŁCSEWICZ
została przenieńona z NestsroWsLiej 
20 na ni. M. Żytomierską 5 16
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K o s z u l k i ,
Chustki

p u c h o w e .

KURTKI, BLUZKI
k a f t a n ik i ,  r e  irw w lóak i, p o ń c z o ­
c h y  i k a m a s z e  ra .--  ty s z y d e ł .

Kurtki na futrze.
Ola ciGiiiiącyoh na reumatyzm 
sp&cyaine kostyumy.
Diiesin. paltociki i kost.

w  n a jw lijk s u y m  w y b ó r ,
tylko w mag. Gzosko-Rosyj. Me­
dian. pracowni wyrobów :zv:ełk.

G .  U.  A n d r l e
W.-Wasylkuwska Nr 10. 

C en n ik i n a  ż ą d a n ie .
P r i x - F ix e .  19128

NrtOfi.w. ztor.iit.urt:

20619
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przyjemny pokarm, nsjodpowiedniejszy 
dW diioci ud 6 miosięcy do 10 lit , 
zwłaszcza w czasie odłączania od pier­
si i w okresie rośnięcia. U łatw ia ząb­
kom a nic i .zapewnia p raw id łow y roz­
wój kości. Spnudaż w skł idach aptecz­

nych i aptekach.
O s t r z e g a m y  p r z e d  n n ś  a -  

d o w n ic tw a m l .  1981q

Po t r z e b n y  p r a k ty k a n t  biurowy.
iŁnro Raihuakovre. Kijów, Jttrrsz-l 

cza tyk 42 m. 29. 206 ł l

Dla udostępnieni* pi mnrerat. cDzien- 
nlk* Kijowskiego* nabycia na wa-nn- 
k.icŁ nąjdogodniejsnoh książek, nle- 
Sbędnyc* i każdym a orno polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżone]
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Na Gwiazdkę!

Dzisje Polski
D-ra Fsliksa Konscznego
2 tomy, 80 ilustracyi llimc*., do*. ua- 
pa Polski t  potLiałem na won*wództwz 
Cena dla prenumeratorów *Dclenn,fca 

Kijowskiego*:

Rb. I k op . GO
(w ozdobnej Oprawie).

K r a k ó w
Rys historyczny do połowy XVII wieku

Rb. 3
( c e n a  k s i ę g a r s k - i  rk>. 5).

(W ozdobnej opran ie)
Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 

z dołączeniem kesztów przesyłki.

poleca księgarnia

Lei^a Idzikowskiego
B a j k i

W acława Łieroszewskiego z 50 
ryci nimi Małachowskiego. W y­
danie ozdjfcne, o artystycznej 
wart.ści, nadaje s.’ę dla dzieci 

la t 12.
Cena w oprawie rb. 2.40.

Świat czarów
zbiór baśni I legend.

wybranych z dziel polskich pi- 
śarzótf, ze wstępem K. Tetma­
j e r a — ułużyła W7. Szymanowska 

i W. Bruner.
Książ, a bogato ilustrowani przez 
A. S. Proo»jlowic2a może f tuzy i 
jakc upominek dla dzieci laflO. 
C*La i  tomu w kartonie rb. 1.20, 
Cena II toina „ rb. 1.80. 
Cena a tomów w płótnio rb. 3.—.

Bajarz polski
zbiór baśni, powieści I gawęd 

ludowych.
opowiedział A. Gliński. Crte-y 
duża tomy oprawione ozd.biiie 

z wyciskami.
Ca n a  r b . >.50 .______

fta przosylkę powyzszjcn ksią­
żek doliczać należy po 25 kop., 
za zaliczeniem o 10 kop. drożej.

206i»S

G otou ra  s p A d n ic a  a a  2  rb . 4 5  k.
yw Gotowa damaka wlet zohnla

ti. n spódnica z łaan «n, trwa-
łego, najnowszych rysnn- 

rat ków sukna, uszy ta według
L IL rstetniej m idy, we wsiy-

sttich kolorach, wysyła 
się pocztą bez zadatkn za 
zsliczeniem. Wierzchnia 

spódnica z najlepszego materyaru i naj­
elegantszego wyrobu za 2 rb. 75 aep. 
i 3 rb. 25 kop. Za przesyłkę dolicza 
się 55 kop Stalujący 3 spódnice od-
razu za przesyłkę nie płacą, f rz y  za­
mówienie prosimy wskazać długość 
i objętość pass. Nie podoba się, zwra­
camy pieuiądie. Ad esować: Dorn 
Hanaiowy Łeuna Rubaszkina, m łTódz 
406. 20664

K n n ł i f i r r  Poszflk- posady, zna J A l i L I l d l ó  d0i,_ P0I4  Iran. 1 ros.
kuchnie. Ma świad.. m .że la wieś, M.
Włodźiin. 70 m. 18 oia S. G. 206G5

O fl .1 A y  JUJ. gub. radomyśl. pow., 
C .U O  UZ.i kol. niemiec sprzed. 
Żytomierz p.-rest., okaz. 8 rb. 518537

20423
się Uh kilka lat SC 

ówoeo*-
wego pod Kijowem. Listów, lub osob. 
2—3. bwiatusławską 2 m. 25. 20556

Wydzierżawia <Lzit>a. rgtcdu 1

p r z e p i s y w a n i e  wszystkich języ­
kach. Kreszczatyk Nr *42 lu, 29.

BIURO RACHUNKOWE.

Mł. inteligentny
wojsk, posztk porady magazyniera-lob 
pisarza. Zgodz. na wyjazd. Bozakow- 
Ł'„a 32, Różańskiemu dla St. M. 20603

l V T ł n r l v  człowiek, znający języki: 
51 » fraucuski, niemiecki,, an- 

giolskl i trochę rosyjski, poszukuje pi * 
«ady w polskim demu handlowym. U- 
fsrty listów, peste resiantc, okaziciel, 
kwitu łDzień. Kij.«. N r 29628. 20626

Student łli-go kursu
poszukuje kondycji. Kilkoleiula prak­
tyka. Specyalnuść matematyka i łaci­
na. Michsjłowska 20-9. 20032

f - « 2 &  K l j o w a l t a
S a la  L tc y ta c y jh a

(Krerznzatyk N r 27 wprest P iuieznej) 
L ic j f a t o i -  m ta lb k i redaje ao

wiadumości, ve dn. 3 grudDia od go­
dziny 12 w połud. cdbywić : się będtie 
l io y ta c y a <  P? edmioty przeznarztiio 
do sprzedały og ądać nr-żn* ci dzien­
nie ud g. 10 rano do g. 6 w. 20G48

p a t y n ,  a a a u s y o la lk  ■ m a s y B l
udziela lekc. osobom dorosł i  -dzie­

ciom. Przygot. c » konserw-tor. i do 
szkół muzycz. Dali ki targ Nr 4 m. tó  
(róg Złatoustowskiej). 2Ó407

preniLmeiatę i ogło­

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

dom własny.

£ 7 l & S £ i a  w  Kijowi®, r i u *  K r m e sR L r k  N i  8 8 , v


